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Afryka, po Azji największy z kolei kontynent 
ziemskiego globu, prawic równy powierzchni 
obu Ameryk — Północnej i Południowej, zaj
mujący 20 procent wszystkich lądów świata. 
Według danych ONZ Afrykę zamieszkiwało 
w 1954 r. 214 milionów ludzi, a więc 8 procent 
ludności świata. Tym olbrzymim kontynentem 
przez długie lala rządziło około 4 milionów bia
łych kolonizatorów.

Obecnie Afryka zbudziła się do życia i wol
ności. W ostatnim dziesięcioleciu 22 państwa 
afrykańskie uzyskały lub -uzyskują niezależność, 
7. czego aż 16 w czasie od stycznia do grudnia 
11)60 r. Ale nie jest lo jeszcze kres przemian. 
Olbrzymi ląd afrykański jest widownią ciągłego 
ruchu politycznego. „W Afryce dzieje się ciągle 
coś nowego- pisał już Arystoteles. I dlatego po
dana poniżej garść szczegółów o układzie poli
tycznym Afryki stanowić będzie jedynie m i
gawkowe zdjęcie chwili ohecnej, zdjęcie, w któ
rym czas nieustannie będzie czyni! korekty.
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BLIKA ARABSKA, powsta
ła w lutym 1958 r. w wy
niku połączenia Egiptu z 
Syrią. Prezydent: Gamal 
Abd<-1 Nasser. Powierzchnia: 
1 min km3 (dla orientacji
— Polska: 311.730 km*) 24 
miliony mieszkańców. Sto
lica — Kair (2.364 tys. miesz 
kańców).

LIBIA. Zjednoczone Kró
lestwo — od grudnia 1951 r. 
Głowa państwa: król Moha
mmed Idris el Madhi cl 
Senoussi. Powierzchnia:
1.76 .̂000 km2 (pi vie sześć 
razy większa od Polski). 
Mieszkańców około 1,3 mili
ona. Stolica: Tripolis. Rezy
dencja królewska w Benga- 
zi.

TUNEZJA, niezależne pań
stwo od marca 1956 r., w 
lipcu 1957 przekształcone w 
republikę Prezydent: Habib 
Bourgiba. Powierzchnia: 
125.180 km* Mieszkańców
— 3.9 min (według innych 
źródeł — 5.7 min) w tym
300.000 Europejczyków. Sto
lica: Tuni9.

ALGIERIA, posiadłość fran 
cuska. podzielała na trzy 
północno-algierskie departa
menty — Oran, Algier i Con- 
stantine oraz Południową 
Algierię i departamenty: 
Oasis i Saoura. Powierzch
nia: 2.3 miliona km2
9.772.000 mieszkańców (we-
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ZACHODNIA (Sahara hisz
pańska) składa .się z dwóch 
prowincji: Rin de Oro i 
Sekia el Hamra. Powierz
chnia: 266 tys. km2 Głów
ne miasta — Villa Cisneros 
i Smara. 13 600 osiedlonych 
na stale mieszkańców oraz 
31 tys nomadów w porze 
deszczowej wędrujących 
wraz z trzodami na Saharę.

MAURYTANIA, autono
miczna republika w ramach 
wspólnoty francuskiej, jesz
cze w tym roku uzyska 
niepodległość. Prezes rady 
ministrów: Moktar Ould 
Daddah. Powierzchnia:
1.085.803 km- 630 tys miesz
kańców Stolica: Saint Louis 
(po uzyskaniu pełnej niepo
dległości: Nouakchot).

FEDERACJA MALI, od 20

Dalszy ciqg 
na str 3

dhig spisu z r. 1954) w tym 
8,7 min. mahometan oraz 
1 min obcokrajowców — 
Francuzów. Wlochćw Hisz
panów i Żydów. W Algierii 
od roku 1954 toczą się wal
ki powstańcze. Algierski 
Front Obrony Wolności, pod 
przewodem prezesa mi
nistrów Ferhala Abba*a 
walczy o pełną niepodległość 
kraju.

Ma ROKO. królestwo, do 
marca 1956 — pro1. ’ torat 
francuski i hiszpański. Wlad 
ca i szef rządu- król Moha
mmed V Powierzchnia: 
450000 km" 10 milionów 
mieszkańców, w tym około 
300 tys Europelczyków, 
przeważnie Francuzów. Sto- | 
lica: Rabat. Maroko rości 
pretensje do części Algierii 1 
i Maurytanli. jak również 3 
do hiszpańskich terenów na } 
Saharze.

HISZPAŃSKA AFRYKA 
PÓŁNOCNA, obejmuje en- g 
klawy — Ceute i Melille | 
oraz wyspy: Penon Velez de i 
la Gomeza. Penon de Alhu- i  
cemas i Chafarinas Powierz
chnia: 231 km*. 144 ‘ys- 
mieszk.

....... .

IFNI. hiszpańska enklawa 
rua południu Maroka. 1.700 
km2, około 30 tys. miesz
kańców. Od 1958 hiszpań
ska zamorska prowincja, do 
której rości pretensje Maro
ka

„Gdy trzcina zaczyna płowieć..." 
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„Od drobnej żebraniny do
chodzi do drobnych oszustw, 
a od tych dniej do kradzie
ży". Włóczęgostwo i żebrac
two to początek krzewienia 
wszelkich przestępstw" (Ale
ksander Moldenhawer" ,,Q 
zakładach karnych" 1R71).

W Szwajcarii 1 Belgii żeb
raków i włóczęgów „bez sta
łego zajęcia i dozoru" in
ternuje się w więzieniach, w 
Holandii ocwdzn się w domstch 
pracy przymusowej. Dekret 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR z 105(1 r. karze włóczę
gostwo ze.-łanif m połączo- 
nym z pracą poprawczą na 
ękress do 5 lat.

Na forum międzynarodo- 
dowym penltencjuryścl wy
powiadają się jednak za 
„przygotowaniem progra
mów- pracy dla anormalnych 
p>ychi«nte i wykazujących 
wstręt do pracy" (Rezolucja
I Kongresu ONZ, 10»5) i trzy 
manieni włóczęgów w w a run 
kach półwolnościowej izola
cji (Komisja Penitencjarna 
Beneluxji 1058).

W Polsce także nie utrzy
mała się zasada wyłącznie 
działalności charytatywnej, 
trudno bowiem było zapobiec 
w ten sposób wzrostowi Włó
częgostwu 1 żebractwa, które 
czerpało swe soki z powikłań 
ekonomicznych I klasowych 
oraz z przemieszania wię róż 
nych środowisk społecznych.
I I  października 1027 r. wy
szło rozporządzenie Prezy
denta Rzplltej. obejmowało 
ono kilka województw, a w 
latach powojennych rozciąg
nięte zostało na cały kraj.

Tym żebrakom, którzy że
brzą, a mają poza tym inne 
środki utrzymania grozi ka
ra do 5 lat więzienia. Nato
miast włóczęgów tj. osoby 
bez stałego miejsca zamiesz
kania i środków utrzymania, 
które przenoszą się z m!eja<ła 
na miejsce nie w celu poszu
kiwania pracy rozporządze
nie nakazuje zatrzymać I u- 
mieszczać w przytułkach. Po 
wojenny kodeks karny w aft. 
32 par. 1-orzeka: ..kto skła- 
rttfl nieletniego poniżej lat 17 
do żebractwa podlega karze 
aresztu do miesiąca. Tej sa
mej karze podlega kto żeb- 
rze w sposób zuchwały 1 o- 
szukańez.y".

Propozycje dalszego za
ostrzenia represji karnej wo 
bec włóczęgów I żebraków 
znajdą wyraz w ustawie o 
włóczęgostwie Przygotowy
wane) obecnie przez koml»)ę

kodyfikacyjną Ministerstwa 
Sprawiedliwości. Projekt u- 
stawy będzie przewidywał u- 
p roszczone rozpatrywanie 
.opraw o włóczęgostwo przez 
sądy i kolegia karno-admi
nistracyjne. przymusowe kie 
rowanie włóczęgów 1 zuch
wałych żebraków do zakła
dów leczniczych lub pomocy 
społecznej.

Przypatrzmy się tylko sy
tuacji jaka u nas istnieje. W 
czerwcu 1058 r. MO w wyni
ku jednorazowo przeprowa
dzonej akcji ujawniła 789 
włóczęgów I 1210 żebraków. 
Żebracy byli na ogół chorzy 
1 niezdolni do pracy w prze
ciwieństwie do włóczęgów 
wśród których jedynie 172 o- 
soby były niezdolne do pracy. 
Na ogólną liczbę żebraków' 
i włóczęgów ponad 700 miało 
rodziny zobowiązane do all- 
mentowamn które nie łożyły 
na ich utrzymanie. Najwięk
sze nasilenie żebractwa wy
stąpiło w województwach 
warszawskim, krakowskim, 
łódzkim, nd Śląsku Dolnym
1 Górnym, włóczęgostwu w 
szczecińskim, bydgoskim i 
białostockim. Warto zazna
czyć-, że żebraków karanych 
za różnego rodzaju przestęp
stwa raz było 70. dwa razy
— 38, trzy razy — 18, powy
żej 3 razy —• 12-tu. Włóczę
gów karanych raz 33. dwa 
razy — 44 powyżej trzech 
razy — 15. Niektórzy z żeb
raków i włóczęgów upatrzy
li sobie handel domokrążny 
jako wcale niezłą synekur- 
kę.

Notoryczny włóczęga Ma
rian K. przezwany „latają
cym Holendrem" podając się 
za agenta firmy fotograficz
nej i legitymując się fikcyj
nym „papierkiem" dokonał
85 kradzieży 1 włamań na 
terenie pięciu województw. 
Ponieważ fakty takie powta
rzają się często, rady narodo
we zaprzestały wydawania 
legitymacji pełnomocnikom 
handlowym firm fotograficz
nych. Ministerstwo Przemy
słu Drobnego ( Rzemiosła 
wycofało zaś wszystkie wy
dane dokumenty uprawnia
jące do domokrążnego zbie
rania zamówień oraz pobie
rania zaliczek,

Żebracy i włóczęgi są Jed
nak szczwanl, Starym zwy
czajem swoich protoplastów 
prowadzą podwójne życie 
(niekoniecznie piv,«*tep-ze 
lecz dostosowane do istnie
jących warunków.

Na punkcie przejściowym 
przy Domu Opieki w Hen
rykowie k. Warszawy rozma
wiałem z babuleńką, która 
robiła wrażenie nieszczęśli
wej, zapłakanej osoby. Prze
bywając na punkcie parę ra
zy w tygodniu dokonywała 
„wypadów". Wracała wów
czas z czekoladą w kieszeni.
— Dlaczego pani naciągała 
innych? Ma pani wyżywie
nie i dach nad głową.

— Ale na coś słodkiego, to 
musiałam żebrać —- odparła 
z wyrzutem.

Pod kościołami w Lodzi 
wysiaduje staruszka. Myła w 
zakładzie specjalnym na le
czeniu, ale wnuczka Ją sląd 
wypisała: — W domu zawsze 
lepiej. Staruszka otrzymała 
400 zł stałej zapomogi ? Prez. 
DRN, wnuczka jednak Ina
czej postawiła sprawę w do
mu: — Co babo myślisz? Za 
400 zł ciebie nie utrzymam. 
Idż i zapracuj sobie na żar
cie. Staruszka poszła na „żeb

W numerze 801 „Przekro

ju" cotygodniowe hasło ko

kietujące na okładce ewen

tualnego czytelnika brzmia

ło: „Masz takie piękne oczy! 
Przeczy,aj nimi ten numer!" 

Bardzo lubię Jak mnie biorą 

na piękne oczy. Uległem.

O „Przekroju" pisuje stę 

u na* nierzadko. Zazwyczaj 
wszakże po prostu oddaje 

się konwencjonalne, sztucz

ne uśmiechy, jakimi on sam 

obdarza świat. Czasem rąbie 

się serio, z namaszczeniem, 

w aspekcie „Przekrój" — 

wszechświat — sprawa pol

ska. A ja sobie chcę rzucić 

tylko kilka uwag w odnie
sieniu do konkretnego nu

meru. Zresztą po co ględzić

0 „Przekroju" w ogóle, sko
ro każdy numer bliźniaczo 

przypomina poprzednie i na

stępne. Mamy do czynienia 

z produkcją seryjną 1 odpo
wiadającymi jej prawami 

odbioru.

„Przekroju" się nie czyta. 

Jest to produkt służący do 

przeglądania, przerzucania. 

Ma ono wszakże szczególny 
charakter, dotyczy tekstu, 

nie zaś ilustracji, Jak w wie

lu pismach służących 11 tylko 

do oglądania. Ilustracje to 
ornamentyka. Ilustrowane 

pismo w ogóle nie operuje 

zdjęciami znaczącymi coś. sa

mymi w sobie, w ogóle nie 
ma własnych fotoreporterów. 

Funkcję obrazków spełnia 

tekst, który „przerzuca" się 
wzrokiem szybko, gładko, 

lekko. W całym numerze nie 

ma ani jednego zdania wy
magającego zatrzymania 

wzroku I inyśll,

Irena Krzywicka drukuje 
sentymentalne opowiastki o 

zwierzętach, Budrewicz pi

sze z Kanady — o wszystkim

1 o niczym, leciutko, mecha

nicznie, zapewne myśląc w 
trakcie pracy o tym, jaka 

(cż jutro będzie pogoda. Nic 

to, żc czytelnik już nie chce

0 Kanadach 1 Francjach w 

ogóle i Jako takich, Nic to, 

•że jeśli czytii reporiaż opiso

wy, nie zawierający intelek

tualnych uogólnień, chce, że

by dotyczył on ciekawego, 
jednorodnego % konkretu. 

„Przekrój" nie zaspokaja ta
kich skonkretyzowanych 

czytelniczych zamówień. 

„Przekrój1 wymaga, żeby 

czytelnik przystosowywał się

1 przyzwyczajał do narzuco

nej mu konwencji. I ów na

wyk jest już od dawna re

alnie istniejącą rzeczywisto

ścią. A jak Budrewicz raz na 

rok ma rzeczywiście coś do 

powiedzenia, drukuje to (vi- 

de kilka tygodni temu) gdzie 

indziej, np. w „$ wiecie".

Potem ciekawostki o Ma
ratonie NZpaita ludzi, Któ

rzy dla „Przekroju" wypo

wiedzieli się o niczym, su

gerując Czytelnikowi, że 1 on 
jest równie dobry, też nie 

musi mleć nic do powiedze
nia. Bezproblemowe rccen- 

zyjki filmowe typu poradni
czego, operujące taryfą su- 

petulgow'ą, cotygodniowa 

ploteczka o aktorach, krótka 
relacja o jakimś sensacyj

nym procesie we Francji, fe

lietoniki Andre Maurois (coś, 

że ambicje zakłócają szczę

ście i że cieszyć należy się 

tym, co się ma, a kariera 

przewraca w głowie i można 

się od nadmiaru sukcesu

Floridontem, bo nie wiado
me kego przedtem miałeś w 
gębie") konkuruje z pop
łuczynami po „Mrożku. Moda 
jak moda. — złego słowa nie 
da się . powiedzieć. Falkow
ska relacjonuje kolejny pro
c e s  streszczając pracowicie 
akta, Polem Jerzy Szperko- 
W 'ic z  powtarza zabawę, jaką 
urządził sobie na plaży z

nadmorskimi kociakami. 

Każdemu kotu zadał dzie
więtnaści,’ pytań, sztuka w 
sztukę nieciekawych i nie 
mówiących o niczym, do ni
czego też nie prowadzących 
(przynajmniej z punktu wi-

An t
„ P r z e k r ó j "
„stoczyć" podobnych ma
ksym polski czytelnik nic 

miał możności czytywać od 

kiedy przestały istnieć różne 

„ziemiańskie" i „włościań

skie" kalendarze madc in 

..iek XIX). Jedziemy dalej.

Rozkładówka drobiazgów, 

w tym Kamyczek, którym 
zakochane pensjonarki rzu

cają w niezdecydowanych 

chłopców i vlce versa. Dy
daktyki*, typu: „Nie szalonym 

uczuciem zdobywa się kobie

tę, tylko charakterem". Hu

mor angielski i swojski (re

klama Floridontu — baba 

smażona wr murzyńskim ko

tle do ludożercy: — Nlceh 

cl będzie mniam mniam, ale 

wpierw proszę umyć zęby

dzenla czytelnika „Przekro
ju"). No, w zasadzie z, pytań 
ma wynikać, że kociaki są 
idiotki. Dwie kolumny trój
barwnej rotograwiury mo
głyby. być spożytkowane dla 
większych odkryć. (Pohyt na 
plaży z dziesięcioma kocia
kami — też). Do tego trzy 
kolumny drobiazgów, kocl- 
kocl-łapelów, „Aktualności z 
myszką" dowodzących, że nig 
dy na świecie nie działo się 
nic ciekawego... Lektura 
skończona.

Czym „Przekrój" chwyta? 
Co go wyróżnia spośród in
nych pism rozrywkowych? 
Boć przede fakt. żc Jest dob- 
r/ ■ zrobiony nio iwa dla pu
bliczności żadnego znaczenia. 
Po prostu jego cechą dodat
nią jest to, że wszystkie In
ne pisma rozrywkowe są 
śmiertelnie poważne, z zadę
ciem. Swojo tematy sexu, 
jazzu, mody i hodowania 
kaktusów traktują absolut
nie serio. „Przekrój" nie. 
Poza tym „Przekrój" siehie 
do ludzi przyzwyczaił. Wie
my już zaś. że konsumuje
my nie to co dobre, a to do 
czego jesteśmy przyzwycza
jeni. Inaczej mówiąc przy* 
zwyczajcnie ,jest najwyższą 
miarą jakości.

„Przekrój" * konsekwencją 
godną uznania mizdrzy się 

do czytelnika odsuwając o- 
deń nie tylko wszelki wysi

łek myślowy, ale t wszelkie 

ciemne barwy 1 cięższe ka
libry. Świat „Przekroju0 jest 
piankowa ty, radosny, bez

chmurek.

Tygodnik ów przeszedł 

swoją ewolucję — nie rusza

jąc się z miejsca. Startował 

jako pismo inteligencji. Po

woli wzrastał poziom kultu
rowy narodu, a krakowslil 

magazyn zyskiwał na popu

larności, bowiem coraz to 

nowe grupy społeczno 

„awansowały" do „Przekro

ju". Przesuwała się I prze

suwa społeczna podziałka. 

„Przekrój" twardo stoi w 

miejscu. Nie podlega ewolu

cji. Dzięki temu poczytność 

jego wzrasta.

Mam optymistyczną na

dzieję, żc podziałka dalej 

jechać będzie w górę. I dla 

mnie osobiście „Przekrój" 
ma do spełnienia bardzo 

ważną rolę. Uważam bo

wiem (a jest to pogląd naj- 

zupełnej prywatny i nic va- 

czcrpnięly z klasyków mark

sizmu), żc socjalizm w dzic- 

dz.inie awansu kulturowego, 

cywilizacyjnego i intelektu

alnego narodu wtedy będzie 

zbudowany, kiedy krakow- 

ski tygodnik nie będzie mial 

w Polsce ani jednego czy

telnika.

Nic chciałbym wszakże, 
aby to mniemanie było o- 

paeznie rozumiane i aby wy

ciągano zeń pochopne wnio

ski; Kiedy bowiem miałem G 

lat, na Sylwestra rodzice da

li ml kieliszek wina. Trunek 

bardzo mi smakował, zapy

tałem więc kiedy znów do
stanę wino. Odpowiedziano 

ml. że wtedy, jak znowu bę

dzie wigilia Nowego Boku, 

to zaś nastąpi wówczas jak 

zostaną zerwane wszystkie 

kartki ze ściennego kalenda

rza. Po chwili zerwałem 

wszystkie kartki.

Niestety, socjalizmu nic 

można zbudować, zrywając 

kartki „PrzelfroJu'\

BELFER

ry“, chociaż w jej obronie 
#taj9 kodeks karny,

W samym centrum miasta 
nn zimnej posadzce chodni
ka, z głową pochyloną na 
piersi, wysiaduje żebrak bez 
obu nóg. Codziennie przyjeż
dża taksówką z przedmieścia, 
gdzie ma żonę prostytutkę i 
dwoje niedorozwiniętych 
dzieci. Po trudzie żebraczej 
„pracy" wstępuje na jedne
go... Dostaje zapomogi;.

W każdym mieście żebracy 
odwiedzają wydzinly opieki 
socjalnej rad , narodowych; 
tu nabijają uszy urzędników 
bajeczkami o zagubionych 
lub niewyrobionych doku

mentach, legitymują się za
świadczeniami lekarskimi 
stwierdzającymi nieuleczalną 
chorobę, tłumaczą się*zani
kiem pumięcl I łaskawie pro
szą o bilet na przejazd kre
dytowany do rodziny (kto 
tam sprawdzi) I kilkadziesiąt 
złotych jednorazowej zapo
mogi. Urzędnicy najpierw 
patrzą badawczo, potem upo
minają I koniec końców wy
dają bilet I wypłacają zapo
mogę z funduszu pomocy po- 
zazakładowej. Wystarczy tep 
sam manewr powtórzyć w 
Innym mieście,.., bo przecież 
nikt nie prowadzi centralnej 
kartoteki, a zapomoga jedno
razowa i bilet —- zapewnio
ne.

Organa administracji są w 
kłopocie; co robić z włóczę
gami i żebrakami?

Przytułków nie ma, a spe
cjalne zakłady clla aspołecz
nych pochopnie zlikwidowa
no.

W całym kraju są tylko 
dwa punkty przejściowe; osa 
dza się w nich bezdomne pro 
stytutki, zuchwałych żebra
ków i notorycznych włóczę

gów. Brud, antysanltarno wa 
runki 1 trzymanie pod jed
nym dachem prostytutek z 
włóczęgami (drzwi stają o- 
tworem, nikt nikogo nie pil
nuje) w Henrykowie nie wy
wierają najlepszego wraże
nia. Żebracy traktują więc 
punkt przejściowy jako miej 
sce noclegowe i po staremu 
żebrzą, a potem niszczą do
kumenty I umykają w świat. 
Chorych i kalekich odsyła się 
stąd do zakładów specjal
nych. zdrowych zaś kieruje 
się do pracy za pośrednic
twem wydziału zatrudnie
nia. Najczęściej odjeżdżają 
do PGR-ów na roboty sezo
nowe.

Kołowrotek chwytania włó 
częgów I żebraków, przetrzy 
mywania ha punktach przej 
ściowych, bezradność wobec 
ich ucieczek z zakładów po
mocy społecznej i z miejsc 
pracy dowodzą, że zwalcza
nie żebractwa i włóczęgos
twa poważnie kuleje. Przede 
wszystkim jest pilną sprawą 
reorganizacja i zwiększenie 
liczby punktów przejścio
wych. Powinny one mie<? cha 
raktei* zakładów półwolnoś

ciowych, gdzie wykluczone 
byłyby możliwości prowadzę 
nia podwójnego życia. Praca 
dobrowolna niczego żebraka
i włóczęgę nie uczy. Umożli
wia mu natomiast ucieczkę i 
uprawianie swego procederu. 
Słuszne więc są propozycjo 
zmierzające do wprowadze
nia przymusowego osadzania 
w zakładach i stosowania 
przymusowej pracy, Zasadę 
tę uznaje wiele państw eu
ropejskich, które podobnie 
jak Polska podpisały Mię
dzynarodowe Konwencje 
Pracy.

Należałoby poza tym po
myśleć o reaktywowaniu o- 
sad rolnych i zakładów spe
cjalnych dla jednostek aspo

łecznych. Trudno także nie 
postulować' ba, nawet, dom i- 
gać się skorygowania syste
mu udzielania pomocy z fun
duszów pozazak lądowych. 
Dotychczas bowiem jest to 
raczej system trwonienia 
pieniędzy dla podtrzymania 
włóczęgów i żebraków, nlżli 
kontrolowanej pomocy dla 
osób będących naprawdę w 
potrzebie.



W szystko
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(Dolary ciąg ze itr. 1)

Cterwca 1960 r. niezależna 
republika. Powstała po po
łączeniu się autonomicznych 
republik Sudanu i Senegalu. 
Prezydent Federacji: Modibo 
Keita. Powierzchnia: 1.401.382 
km2. 5.997.000 mieszkańców. 
Stolica: Dakar.

GAMBIA, kolonia brytyj
ska i protektorat. Powierz
chnia: 10 tys km'-. 290 tys. 
mieszkańców, w tym 300 
Europejczyków. Stolica: 
Bathurst.

GWINEA PORTUGALSKA 
portugalska posiadłość za
morska. Powierzchnia 36.125 
km-. 554 tys. mieszkańców. 
Stolica: Biasso.

WYSPY ZIELONEGO 
PRZYLĄDKA, portugalska 
posiadłość zamorska. 4.033 
km-, 182 tys mieszkańców, 
w tym 3 tys Europejczyków. 
Stolica: Cidade de Praia.

GWINEA, niezależna re
publika — od października 
1958 r. Prezydent i szef 
rządu: Sekou Tourć Powierz 
chnia: 245.847 km2. 2.500.000 
mieszkańców Stolica: Co- 
nacry.

*SIERRA LEONE, najstar
sza brytyjska kolonia w 
Afryce, ogłosi niepodle
głość w dniu 27 kwietnia
1961 r. Prezes rady minis
trów: sir Milton A. S. Mar- 
gai. Powierzchnia: 72.421 
km2. 2 ,1 miliona mieszkań
ców, w tym 2.100 Azjatów
1 1 tys. Europejczyków. 
Stolica: Freetown.

LIBERIA, pierwsza nie
zależna republika murzyńs
ka w Afryce (od lipca 1947 
r.). Prezydent: William S. 
Tubman. Powierzchnia:
111.370 tys. km2. 2 miliony 
mieszkańców. Stolica: Mon- 
rowia.

WYBRZEŻE KOŚCI SŁO
NIOWEJ, od sierpnia 1960
— niezależna republika. Pre
zydent i szef rządu: Feliks 
Houphouet Boigny. Powierz
chnia: 322463 km2. 3.200 
tys. mieszkańców, w "tym
14 tys. Europejczyków. Sto
lica: Abidjan.

GÓRNA VOLTA o<i sierp
nia 1960 r. niezależna re
publika. Prezydent: Maurice 
Yameogo. Powierzchnia: 
274.122 km2, 3.230 tys. miesz
kańców. Stolica: Wagadug.i.

DAHOMEY, niezależna 
republika — od sierpnia 
1960 r. Szef rządu Hubert 
Maga. Powierzchnia: 115.762 
km2. 1.700 tys. mieszkań
ców, w tym 2 tys. Euro
pejczyków, Stolic«: Porto 
Novo.

NIGERIA, niezależna re
publika — od sierpnia 1960. 
Szef rządu Namani Diori. 
Powierzchnia: 1.188.794 km2. 
2.450 tys. mieszkańców, w 
tym 11 tys. Europejczyków. 
Stolica: Niamey.

Wybrzeże Kości Słonio
wej, Górna Volta, Dahomey
i Nigeria utworzyły tzw. 
Radq Współpracy (Conseil 
de l‘Entcnte), która przygo
towuje plan współpracy gos 
podarczej tych - państw.

GHANA, uzyskała niepo
dległość w r. 1957, od 1 lip
ca 1960 — republika — 
wchodząca w skład Wspól
noty Brytyjskiej. Prezydent
i szef rządu: dr Kwame 
Nkrumah. Powierzchnia: 
237.873 km2. 6.700 tys. miesz
kańców, w tym 6.500 Euro
pejczyków. Stolica: Aecra.

TOGO. od kwietnia 1960 
r. — niezależna republika. 
Prezes rady ministrów: 
Sylvanus Olympio. Powierz
chnia: 55.800 km'-’. 1.100 tys. 
mieszkańców. Między Togo
i Ghaną istnieje spór o były 
brytyjski kraj mandatowy 
Togo należący dzisiaj do 
Ghany.

NIGERIA, kolonia bry
tyjska, — 1 października 
1960 r. uzyska niepodległość. 
Nigeria jest federacją auto
nomicznych prowincji: Pół
nocnej, Wschodniej i Zacho

dniej Nigerii oraz kraju 
mandatowego: Brytyjski 
Kamerun. Prezes ra~y mi
nistrów: Abukaba Tafawa 
Balewa. Powierzchnia:
970.900 km!. 3 5  milionów 
mieszkańców, w tym 12 tys. 
Europejczyków. Stolica: La
gos.

KAMERUN, od stycznia 
19G0 r. niepodległa republi
ka. Prezydent: Ahmadou 
Ahidjo. Powierzchnia: 432 
tys. km2 (równa się powierz
chni Wielkiej Brytanii).
3.200 tys. mieszkańców, w 
tym 12 tys. Europejczyków. 
Stolica: Jaunde.

A f r y k u  

C e n t r a l n a

REPUBLIKA CZAD. od
sierpnia 1960 r. niezależna 
republika. Prezes rady mi
nistrów: Franęois Tombal- 
baye. Powierzchnia: 1.284.600 
km2. Mieszkańców — 
2.574.001) (5 tys. białych) 
Stolica: Fort L:,- \

REPUBLIKA CENTRAL
NEJ AFRYKI, dotychczas 
republika autonomiczna we 
wspólnocie francuskiej, od 
sierpnia 1960 — niezależne 
państwo. Prezes rady mini
strów: David Dacko. Po
wierzchnia: 617 tys km2. 
1.400 tys. mieszkańców, w 
tym 5 tys. Francuzów. Sto
lica; Bangui.

REPUBLIKA KONGO (by
ła kolonia francuska) nie
zależna* od sierpnia 1960 r. 
Szef rządu: Abbć Foulbert 
Youlou. Powierzchnia: 349 
tys. km2 (a więc nieco więk
sza od terytorium Polski) 
762 tys. mieszkańców (10 tys. 
Europejczyków) Stolica: 
BrazzaviJle.

Należące uprzednio do

Francuskiej Afryki Równi
kowej, państwa: Czad, Kon
go i Republika Centralnej 
Afryki utworzyły w maju 
1960 ,. Związek Republik 
Afryki Centralnej.

GABUN, niezawisła repu
blika — od sierpnia 1960 r. 
Prezes rady ministrów: 
Leon M'Ba. Powierzchnia:
267.000 km2. 408 tys miesz
kańców, w tym 4 tys. Eu
ropejczyków. Stolica: Li- 
breville.

HISZPAŃSKA GWINEA,
kolonia hiszpańska, do któ
rej należą: położohy na kon
tynencie afrykańskim teren 
Rio Muni oraz wyspy: Fer
nando Po, Annobon, Duża
i Mała Lobi oraz wyspa 
Corisco. Powierzchnia: 28 
tys. km2. 2 1 2  tys mieszkań
ców.

ANGOLA, kolonia portu
galska, do której naJeży en
klawa Cabinda oraz tery
torium dolnego biegu Kon
ga. Powierzchnia: 1.246.709 
km2 (cztery razy większa 
od terytorium Polski). 
4.362.264 mieszkańców. w 
tym 110 tys. białych. Sto
lica: Luanda.

REPUBLIKA KONGO, by 
ła kolonia belgijska, nieza
leżna od czerwca 1960 r. 
Prezydent: Joseph Kasa- 
vubu. prezes rady ministrów 
Patrice Lumumba. Powierz
chnia: 2.344.932 km2, (sie
dmiokrotnie większa od po
wierzchni PRL) 14 milio
nów mieszkańców. Stolica: 
Leo poi d v i Ile. Ma r' on etko wy 
rząd Combę usiłuje oderwać 
prowincje Katanga od- Re
publiki Kongo).

RUANDA URUNDI, po
wiernictwo belgijskie na zle
cenie ONZ. uzyska pełną 
niepodległość w r. 1962.

Powierzchnia: 54.172 km2. 
4.600 tys. mieszkańców, Sto
lica: Usumbura.

FEDERACJA CENTRAL
NEJ AFRYKI, w której 
skład weszły kraje Rodezja
i Njassa. Premier: sir Roy 
Welensky. Stolica Federacji: 
Sa.lisbury.

POŁUDNIOWA RODEZJA. 
Powierzchnia: 389,362 km2. 
Dwa i pół miliona miesz
kańców. Prezes rady mini
strów: Edgar Whitehead. 
(dwieście tysięcy białych).

PÓŁNOCNA RODEZJA. 
Powierzchnia: 746.256 km2
2 .2 0 0  tys. mieszkańców, w 
tym 65 tys. białych.

' NJASSA, stolica: Zomba, 
117.498 km2. Mieszkańców: 
2 ,6  min.

/Ifri/fco 
P o /i ic in io t i /a

3ŁUDNIOWO-
?KANSKA. niezależne 

państrwo, należące do Wspól
noty Brytyjskiej. W paź
dzierniku 1960 r. specjalne 
wybory zadecydują, czy 
Unia stanie się Republiką. 
Głowa państwa: królowa 
Elżbieta II angielska. Pre
mier: dr Hendrik Vervoetd. 
Powierzchnia: 1.223.409 km2. 
14.700 tys. mieszkańców, w 
tym 9,7 min Murzynów, 3,1 
min białych, reszta — mie
szańcy 1 Azjaci. Stolica: 
Pretoria.

AFRYKA POŁUDNIOWO- 
ZACHODNIA, kraj powier
niczy ONZ, zarządzany przez 
Unię Południowo-Afrykań- 
ską. Powierzchnia: 823.876 
km2. 524 tys. mieszkańców. 
Stolica: Windhuk.

BECZUANA, protektorat

brytyjski, zarządzany przez 
brytyjskiego wysokiego ko
misarza. Książe Ser es,; te 
Khama, na skutek poślubie
nia Angielki utracił prawa 
do tronu. Powierzchnia: 
712.247 km2 331 tys. miesz
kańców w tym 2400 bia
łych. Stolica: Mafeking.

BASUTO protektorat bry
tyjski. Rogentka: Mantsebo 
Amelia Seeiso, rządzi w 
imieniu młodocianego księ
cia Berenta. Powierzchnia:
30 tyś. km2. 651 tys. miesz
kańców. Stolica: Maseru.

SUAZI protektorat bry
tyjski. Król: Ngwenyama 
(„lew") Sobohuza II. Pow.: 
17.363 km2, 260 tys. miesz
kańców Stolica: Mbabane.

MOZAMBIK, kolonia por
tugalska. Powierzchnia: 783 
tys. km2. 6 .1 0 0  tys. miesz
kańców.

MADAGASKAR, od lipoa 
1960 — niezależna republi
ka. Prezydent i seef rządu: 
Philibert Tsiranana. Pow.: 
596.990 km'- (równa się po
wierzchni Francji, Belgi i 
Holandii razem wziętych). 
Pięć milionów mieszkańców. 
Stolica: Tananarive.

MAURITIUS, kolonia bry
tyjska. Pow.: 1.865 km2. 
587 tys. Aiieszkańców. Sto
lica: Port Louis.

Wschodnia
TANGANIKA, i® brytyjski

kraj powierniczy w ramach 
ONZ. Powierzchnia: 937.061 
km2. Mieszkańców 8.700 tys. 
Stolica: Daressalam. Tan
ganika znajduje się na dro
dze do niepodległości

ZANZIBAR I PEMBA, 
protektorat brytyjski. Wład
ca: sułtan Seyyid sir Kha-

lifa ben Hantb. Pow.: 2.643 
km2. 285 tys. mieszkańców. 
Stolice: Zanzibar i Wete.

KENIA, kolonia brytyjs
ka i protektorat, na drodze 
do niezależności Powierz
chnia 582 646 km2. 6.300 tys. 
mieszkańców, w tym 65 tys. 
Europejczyków. Stolica: Nai
robi.

UGANDA, protektorat bry 
tyjski. Powierzchnia: 243 
tys. km 2 5.700 tys. mieszk. 
Stolica: Entebbe.

SOMALIA. od czerwca
1 9 6 0  — niezależna republi
ka. Prezydent Aden Abdu- 
llach Osman. Prezes rady 
ministrów: dr Abdi Rashid 
Shermarke. Pow.: 637.661 
km3. 1.950 tys. mieszkań
ców. Stolica: Mogadisco.

ETIOPIA, zwana również 
Abisynią, niezależne króle
stwo, łącznie z byłą kolonią 
włoską — Erytreą — stanowi 
od l:pca 1952 r. federację 
Głowa państwa: cesarz 
Haile Selasie. Powierzchnia: 
906.500 km2. 16 milionów 
mieszkańców. Stolica Abi
synii: Addis Abeba. prowin
cji Erytrea: Asmara.

SOMALI, francuskie tery
torium zamorskie. Szef rzą
du: Ali Aref, Powierzchn a:
23 tys. km2. 67 tys. miesz
kańców. Stolica: Djibouti.

SUDAN, od styc~ .ia 1958 
r. niezależna republika. Pre
zydent gen. Ibrahim Abbud. 
Pow.: 2.508.000 km2 (prawie 
osiem razy większa od 
PRL). 10.700 tys. mieszk. 
Stolica: Khartum.

odqfs str.



Na Południu St«n<j\v roz
gorzała ostatnio walka raso
wa z zaclętośęią i jawaiętaś- 
cią naprawdę żywiołową.

O tym, jak jest na Połud
niu Stanów Zjednoczonych, 
pisać chyba nie potrzeba: 
Murzyni są tam traktowani 
gorzej niż zwierzęta, katoli
ków uważa się za zdrajców 
kraju i szpiegów papieża, cu 
dzoziemców, urodzonych w 
Europie, za coś obrzydliwe
go. Jest to kraina uprzedzeń, 
nienawiści rasowej i religij
nej, x wszystkich krajów 
świata ziemia chyba najbar
dziej nietolerancyjna. Od lat 
w lej części USA Murzynowi 
nie wolno wejść do kościoła 
razem z białymi, nie wolno 
załatwić się w ustępie, któ
rego używają biali, napić się 
wody ze studni, która jest 
studnia białych. Nie wolno 
korzystać ze szpitali (za wy
jątkiem własnych, „czar
nych" szpitali), nie wolno 
korzystać z publicznej bi
blioteki, parku i basenu, nie 
wolno nawet wejść do ogro
du zoologicznego. _

Jakimś niepojętym sposo
bem, mimo terroru i niena
wiści Murzyni trzymają się 
w tym „kraju magnolii" (tak 
nazywają swoje stany sunii 
Południowcy), mają swe 
własne szkoły, uniwersytety 
prywatne, ze składek zakła
dają biblioteki i kościoły. 
Młodzież murzyńska garnie 
się do nauki. Korzystając z 
możności ułatwionych stu
diów dla tych chłopców, któ
rzy odbyli służbę wojskową, 
młodzi Murzyni Idą do szkół 
naprawdę masowo.'

Otwarta i zażarta wojna 
zaczęła się w początku lute
go. Jest to zresztą wojna w 
znaczeniu wyłącznie prze
nośnym. Murzyni, którzy 
walkę prowadzą, to młodzież, 
studenci murzyńskich szkól 
średnich, kolegiów i uniwer
sytetów. Przeciwko nim stoi 
potężna maszyna państwowa 
białych z jej policją, sąda
mi, armią narodową, gaze
tami, więziennictwem i — ćo 
najważniejsze — z prawami
i pieniędzmi. O otwartej bit
wie nie może być mowy, 
chociaż i do tego kiedyś, w 
odległej przyszłości, dojść

może, gdy żądań Murzynów 
nie uwzględni się teraz, gdy 
będzie nadal uważało się ich 
za pariasów i traktowało jak 
gromadę niesfornego bydła.

Studenci i młodzież mu
rzyńska walczą udoskonalo
ną przez Gandhiego, przy
krojoną do amerykańskich 
warunków przez doktora te
ologii i czołowego duchow
nego murzyńskiego mr Mar
tina Luther Kinga bronią 
biernego oporu.

Na Południu Murzynowi 
nie wolno wejść do restau-

rnują opuszczone miejsca. 
Więzienia są zapełnione 
młodzieżą murzyńską — ale 
protest trwa, rośnie, szerzy 
się od stanu do stanu jak po
żar stepowy.

Dziś całe Południe stoi w 
ogniu walki: nieubłaganej, 
bezpardonowej 1 jak na ra
zie bezkrwawej — chociaż 
coraz częściej dochodzi do 
żałosnych i tragicznych eks
cesów. Od Sawanny, gdzie za 
sprawę wolności człowieka 
w Ameryce zginął Kazimierz 
Pułaski, po Dallas T Houston 
na teksaskiej prerii, w każ
dym mieście i każdym mias
teczku, frwa bój młodzieży 
murzyńskiej o równoupraw
nienie, o godność ludzką, o 
prawo do życia. Z jadłodaj
ni walka przeniosła się do 
bibliotek (z tych ostatnich 
szczególnie uparcie wyrzuca 
się murzyńskich studentów),

sprawa. Senatorzy wrogo na
stawieni do Murzynów gada
ją już coś miesiąc, starając 
się na śmierć zagadać pro
jekt, k ary by dał Murzynom 
pewne prawa (jak prawo do 
glosowania w wyborach). O 
ile będzie jakieś prawo u- 
chwalone — to będzie to 
cień prawa, akt parlamen
tarny, uchwalony dla pucu i 
zamydlenia oczu reszcie 
świata. Dziś już widać, że 
Senat USA w tym roku NIE 
UCHWALI rzetelnego i rze
czywistego prawa, które 
gwarantowałoby Murzynom 
równouprawnienie. Czy kie
dykolwiek zdobędzie się na 
tak szlachetny czyn? Czy nie 
uchwali go za późno, gdy 
Murzyni poczną kołatać u- 
zbrojonymi pięściami do 
wrót twierdz bigoterii? Nie 
wiem. Dla każdego rozum
nego człowieka na północy

przeczytał sobie taki podręcz 
nik, dowiedziałby się wszyst
kiego o danym przedmiocie, 
czego się tylko można do
wiedzieć.

Idąc po tej samej linii lot

nictwo wojskowe poczęło 
wydawać podręczniki dla 
swych szeregowych i podo
ficerów. Wszystko byłoby

d o  noioaąo na P o łu d n iu ?  

l^onąra^m an IC ou/a lóki u/oLi p iech otą  

mifć ąanaraLzkiaąo fióa?

K ło p o t y  z  u/iM elcam i

lu, jak przygotować eoctal 
swemu oficerowi. Inne pod
ręczniki opisują, co to jest 
łyżka i jak się jej używa, co 
to jest widelec i do czego 
służy i jaka jest różnica po
między widelcem a nożem.

Jaki się w Ameryce zrobił 
szum z tego powodu! Oby
watele wpadli w złość. „To 
w taki sposób traktuje się 
naszych synów — pytają ro

dzice — na takie idiotyzmy 

wydaje się pieniądze podat

kowe?" — Ale nie goniec 

widać zmartwień lotnictwa. 

Kongresman Kowalski zna

lazł nową perełkę — w jed

nym z podręczników nazwa

no księży i pastorów komu

nistami. Wygląda to już na 

kpiny ze zdrowego rozsądku, 

bo jest to właśnie najbar

dziej antykomunistyczna gru 

pa obywateli amerykańskich. 

Widać, że pogrobowcy sena

tora Mc Carthy znaleźli 

schronienie w sztabie US Air 

Fotce.

Zresztą wojska lądowe, 

piechota, nie cieszyły się 

długo z lotniczych zmart

wień w USA jrtnu.te od daw

na dzika i niezbyt zrozumia
ła rywalizacja pomiędzy po

szczególnymi broniami sil

racji, która podaje posiłek 
dla białych. Co robią Murzy
ni? Grupy studentów wcho
dzą do sklepów, do restaura
cji, jadłodajni, siadają f>rzy 
stołach i zamawiają posiłki. 
Ich zamówienia są oczywiś
cie ignorowane — ale mło
dzież cierpliwie czeka, od
rabia lekcje (ta z gimnazjów), 
pisze swe tezy magisterskie 
(ta z uniwersytetów) i czeka,

czekaj czeka. Zjawia się po
licja i 'wszystkich aresztuje
— ale na miejsce aresztowa
nych przychodzą Inni i zaj-

do szpitali (młodzież zanosi 
obłożnie chorych na koryta
rze szpitali dla białych), do 
urzędów, rejestrujących przy 
sztych wyborców. Wystarczy 
przejechać się po Tennessee 
czy Wirginii, aby przekonać 
się o napięciu konfliktu. Dłu
go o tym będą jeszcze ludzie 
mówili, dużo będzie pisała 
prasa, nasze dzieci i wnuki 
będą się o tej walce uczyć w 
podręcznikach historii.

Walka o uprawnienie Mu
rzynów trwa i na północy 
Stanów — ale tutaj w jed
nym froncie z Murzynami 
stoi postępowa i lewicowa 
część młodzieży uniwersytec
kiej. Pikiety studenckie sto
ją na rogach ulic, pod bra
mami uczelni 1 gmachów pu
blicznych i w ten sposób de
monstrują swoją solidarność 
z bohaterami Południa.

W parlamencie amerykań
skim w międzyczasie trwa 
gwałtowna kłótnia czv dać 
równouprawnienie Murzy
nom — czy też nie dać. Nic 
sadźcie, że to taka łatwa

USA sprawa ta jest przed
miotem wstydu. Wstyd nam 
za to co się dzieje na Połud
niu. martwi nas przyszłość, 
która nie będzie chyba różo
wa.

Kłopoty kpngresmanów 1 
senatorów są zresztą różne
go kalibru. I tak ostatnio 
wynikła dość kłopotliwa 
kwestia podręczników dla 
wojsk lotniczych. W USA do 
każdej dosłownie rzeczy pi
sze się podręcznik. Taki od 
„a" do „z". Gdyby człowiek 
przybyły z innej plańety

dobrze, gdyby nie znalazł się 
kongresman w naszym par- 
lamtncie, dawny pułkownik 
USA. z pochodzenia Polak, 
mr Kowalski.. Kongresman 
Kowalski, jako piechur, ma 
z lotnikami „na pieńku" i 
począł się grzebać w ich pod
ręcznikach. Co za bogactwo 
materiałów odkrył mr Ko
walski, co za zbiór perełek z 
oślej łąki!

Wzrosła ogromnie popu
larność kongresmana Kowal

skiego, ale zmalał prestiż 

lotnictwa. Okazuje się, że 

lotnictwo nie tyle pragnęło 
wychować dobrych pilotów, 

nawigatorów, mechaników

— co ordynansów. Szczegól

nie pouczający jest podręcz

nik służbowy dla poboro

wych lotnictwa, który opo

wiada jak należy myć gene

ralskiego psa, jak niańczyć 

dzieci, jak podawać do sto-

zbrojnych — i podcinanie 

sobie nóg, i wzajemne oczer

nianie się jest tu od dawna 

na miejscu). Okazało się, że

i piechota potrafi palnąć 

byka: Drew Pearson, znany 

dziennikarz l felietonista, 

odkrył podręcznik dla pie

churów, który detalicznie wy

jaśnia, jak należy powiesić 

człowieka, jakiego używać 

w tym celu powrozu, jaką 

zrobić pętlę. Smieszpe to i 

smutne. Ale prawdziwe.
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„Doktor" Gehlen

W ubiegłym miesiącu o d 

było się w głębokiej konspi
racji osobliwe spotkanie w 
jednym z miast w Niemczech 
Zachodnich. Jego uczestnik*, 
mi byli dwaj szefowie najwięlo* 

szych „potęg" szpiegowskich 
Zachodu: Allen Bulles, szef 
amerykańskiej centrali wy
wiadowczej (C.I.A.) 1 Hein- 

hard Gehlen, czyli głowa wy
wiadu zaehodn w>n iemieok iego, 
Pizy tej okazji niektóre pi
sma zamieściły artykuły o 
Gehlenie, odsłaniające intere
sujące szczegóły z jego prze
szłości i obecnej działalności.

Pod koniec ostatniej wojny, 
jesienią 15)44 roku, Gehlen, 
prowadzący działalność szpie
gowska na froncie wschod
nim, miał któregoś dnia o- 
etrzec Hitlera przed nadcią
gającą, druzgocącą ofensywą 
radziecką. Hitler tak był wte
dy zaszokowany „rewelacja
mi" Gehlena, że rrtiał się po
dobno wyrazić następująco:

— To co pan mówi, to naj
większy bluff od czadów Dżin- 

Chana I A w ogóle to po
winien pan punie (Ich len na
tychmiast udać się do jakie

goś sanatorium dla lumat.y- dem nikt tyle nie w i e  w  

ków. USA, co Gehlen.

KIEDY GEHLEN PO RAZ DRUGI
PRZEPOWIE ŻAŁOSNY KONIEC

SWOICH MOCODAWCÓW =

Obecny przy tym Gudori«n 
mtał wtedy wtrącić ewoj\s 
„trzy grosze',

__ Tak? To wobec tego
niech pan pośle mnie tam ra. 
ziem z Gehienem...

Gdy żałosny komiec l i t  Rze
szy stawiał się coraz bardziej 
widoczny, Gehlen zdecydował 
się pomyśleć o... swej przy
szłości. Alianci włączali się 
coraz wyraźniej do akcji prze
ciwko Niemcom i pierwszą 
rzeczą Gehlena było ukryć 30 
skrzyń z najważniejszymi ak
tami swej centrali sapiegow- 
skiej. Kryjówkę dla tych do
kumentów znalazł w Bawarii. 
Jednocześnie wybrał spośród 
członków wywiadu 30 najzdol
niejszych oficerów i kazał im 
czekać na rozkazy w odpo
wiednim momencie, sam zaś 
zaszył się w jakimś górskim 
szałasie.

Taki odpowiedni moment 
wreszcie nadszedł. Gehlen od
dal się w ręce amerykańskich 
władz wojskowych, przedsta
wiając przy tym swe propo
zycje:

— Ujawni wszystkie doku
menty i swój sztab szpiegow
ski. o ile Amerykanie skorzy
stają z jego usług w okresie 
powojennym.

Amerykanie skorzystali. -Ta
kie jednak usługi oddal tm w 

lalach Vzpośredno po wojnie, 
n:kt nie wio dokładnie. Pe
wien wysoki urzędnik amery
kański t»k tylko scharaktery
zował Gehlena i jego działal
ność:

O -stosunkach ze Wacho-

iSzef zachodnion:omieck;ego 
wywiadu zamiesizkat w ok)L- 
cy Monachium, w pilnie strzc- 
żonym budynku nad brzeg:em 
Izery. Jego miejsce zamiesz
kania i jednocześnie biuro o- 
toczono ponad •'i-.met rowym 
mureim. Dostępu bronią stalow 
drzwi, które uruchomić moż
na jedynie za naciśnięciem 
fi uzi tai elektrycznego wewnątrz 
warowni Tuż przy bramie 
znajdują się pomieszczenia 
dla uzbrojonej straży. Sam 
gabinet Gehlena jest oddziel
nie odseparowany od świata 
zewnętrznego. Wewnątrz zaś 
tylko jeden przedmiot wska
zuj© na zawodowe zaintereso
wania szefa: na pudelku z cy
garami jest napis „Geheim-
dieinst".

Podobnie jak jego amery
kański kolega, Dulles, i Geh
len ma wygląd zawodowca. 
Po ostatniej wojnie nie po
zwolił sie ani razu sfotografo
wać (zdjęcie, które publiku
jemy pochodzi z roku 1944), 
ciągle zmienia swe nazwisko, 
ale to nic przeszkadza znać 
takich np. szczegółów cha

rakterystycznych Gehlena. jatc 
wysokie czoło, niebieskie oczy
i odstające uszy.

Szef ma do dyspozycji 5.001) 
szpiegów etatowych# i dalsze 
r/.C. ; ludzi zatrudnianych o- 
kolicznościowo. Wszyscy na
zywają go „Herr Doktor'', a 
wśród czołowych postaci boń- 

skiego rządu Cohlen cieszy 
się opinią wytrawnego fa
chowca. Gdy w czerwcu br. 
Gehlen odlatywał służbowo 
do Stanów Zjednoczonych i 
żegnał się z zachodnioiniemiec- 
kim ministrem obrony, StrauŁ.

sem, ktoś z obecnych zażarto
wał:

— Czy Gęhlen ma zamiar 
(sprowadzić z USA samolot 
U-2'dla NBFT

Minister Strauss odparł:

__ Po co? Co byśmy robili
z tym samolotom i’ Nasz Geh
len działa sprytniej i do te
go... nie pozwolił się ani razu 
złapać.

Gehlen służy militaryzmowi 
zachodnloniemieckiemu. a jego 
współpraca z wywiadem ame
rykańskim należy do tego sa
mego nurtu knowań i kreciej 
roboty wymierzonej w pań
stwa obozu socjalistycznego, 
Ale przecież w KRF oprócz 
takich łudzi jak minister 
Strauss istnieją ludre trzeź
wo patrzący'' na to, co się 
dzieje. Ci ludzie nie kryją 
swych uwag:

— W 1044 roku Gehlen 
przepowiedział Hitlerów) dru
zgocący cios ze strony alian
tów, Moment, gdy będzie mu
siał przepowiedzieć krach o- 
becnej zgubnej polityki odwe
tu i milituryr.mu zachodnio, 
niemieckiego przyjdzie chy
ba równie nieuchronnie..,
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W białych rękawiczkach pracują montażystki na .>ddz<ale wyrzutni elektronowych. Ser- Takich wyprodukowano ju ł — 100 tysięcy. Kolejna partia lamp kineskopowych oc:eku- 
et kineskopu — wymaga najwyzszej czusiooci i znakomite) precyzji montażu. je ekspedycji

Na koniec bieżącego roku 

liczba abonentów telewizji prze

kroczy 410 lysieccy. Tym samym 

liczba telewidzów przekroczy 

przypuszczalnie 1,5 min.
(Z prasy codziennej)

JE R Z Y  ŁA Ń CU T

szklanych
ekranów

Szklany ekran staje sit; 
w coraz większej ilości mie
szkań w Polsce magnesem, 
skupiającym wokół siebie 
już dziś blisko miliona en
tuzjastów X I Muzy.

Kiedy patrzymy na ekran 
telewizyjny, nie myślimy 
zwykle o tym, żc w chwili 
gdy oglądamy na tym ekra
nie obraz, w dno lampy 
kineskopowej strzela wyrzu
tnia elektronowa, że prze
szło 800 punkcików układa 
sie w jedną, poziomą linii;
i że w ciągu jednej sekun
dy strumień wyrzuconych 
elektronów „wyświetla" 13 
milionów punktów.

Ink powstaje 
obraz 

na szklanym 
ekranie?

Lampa obrazowa, czyli 
kineskopowa, podobna jest 
swym kształtem do szklanej 
karafki z długą szyjką. -lak 
wiadomo w dotychczaso
wych naszych krajowych i 
nic krajowych telewizorach 
szyjka ta wystaje trochę 
z tyłu skrzynki telewizora 
a część jej dna widoczna * 
przodu jest właśnie szkla
nym ekranem telewizyjnym. 
Najważniejsze miejsce w 
lampie a raezej w jej szyjce 
zajmuje wyrzutnia elektro
nowa. Stąd wystrzelany jest 
strumień elektronów, które 
z całą silą uderzają w we
wnętrzne dno lampy, pokry
te specjalną elektronoczułą 
emulsją. Na skutek uderzeń 
strumienia elektronów dro
bne cząsteczki emulsji —  
świecą. Być może nazwa 
..wyrzutnia •> elektronowa" 
zdziwi kogoś, hyc może n- 
ważać ja będzie nawet za 
przesadną. Ale czy nie jest 
to urządzenie godne nazwy 
wyrzutni, skoro nieprzerwa
nie wysyła „pociski*1 w kie
runku wewnętrznej strony 
ekranu? A pociski te lecą 
całymi fahunnmi i z szyb
kością fiOOOO km-s uderzają * 
w dno lampy kineskopowej, 
pokrytej ziarenkami lumino
forowej emulsji.

lak powstaje 
kineskop?

Z tym pytaniem zwróci
łem sie do szefa produkcji 
Zakładów Lamp Oscylosko
powych inżyniera K. Witko
wskiego. Spojrzał na mnie 
spoza rzędu szklanych ha
lonów I powtarzając pyta
nie, dodał: ,.po ąrostu!".

— Bierze się ponad 30 
drobnych I precyzyjnych 
części metalowo-szklano-ce 
ramicznych, spawa się je 
w odpowiednich odlcgłoś.- 
ciacb, następnie wpawa się 
w powstałą w ten sposób 
wyrzutnię elektronową r- 
katodę, w którą wkłada się 
grzejnik, całość łączy się ze 
szklanym talerzykiem. to 
wszystko wsuwa sie w szyj
kę balonu szklanego, który 
przed tym przeszedł obrób
kę chemiczną, otrzymał już 
ekran metodą sedymenta
cyjna i przeszedł proces 
grafitowania wewnętrznego 
oraz wypalania grafitu. Na
stępnie odpręża się szkło w 
piecu obrotowym, wypompo
wuje sie powietrze z balo
nu, „formuje" się katody 
w sposób elektryczny, roz
pyla sic getter _  wic pan, 
pochłaniacz gazów, — co- 
kołuje sic lampę, wypala się 
kit w cokole, przepala się 
ścieżki przewodzące, akty
wuje sie 1 całość poddana 
zostaje grafitowaniu zewnę
trznemu oraz suszeniu, zna
kuje się. oddaje sie do kon
troli technicznej, która wy
powiada swoje „TAK" (lub 
„NIE"), przystawia stempe
lek I odsyła do magazynu
I tak oto powstała lampa 
kineskopowa!

Otarłem chusteczka czoło. 
Inżynier zauważył mój ruch
i zapytał z niepokojem: czy 
nie za gorąco tutaj?... '

Pomyślałem w duchu: 
pod nawalą takiej abraka- 
dabry technicznej można sie 
stopić... Głośno natomiast 
zadałem pytanie:

— Czy dużo jest operacji 
kontrolnych przy tak pre
cyzyjnej produkcji?

— Nigdy nie liczyliśmy 
ilości. Jest ich tyle, lub 
prawic tyle samo, co opera
cji produkcyjnych A zasad
niczych, tych ostatecznych
— jedenaście! Zresztą obej
rzy je pan na halach mon
tażowych.

Więc ruszyliśmy. (

Okiem i uchem 
reportera

Już n wejścia do Zakła
dów Lamp Oscyloskopowych 
w Iwicznej (kilkanaście ki
lometrów od Warszawy) 
zwiedzający staje przed roz
ległym placem budowy. 
Wśród świeżych wykopów 
pod fundamenty, obok dłu
gich budynków piętrowych 
w stanie surowym, wznoszą 
sie rozległe hale produkcyj
ne, tętniące cichą pracą. 
Tak iest! — cichą. I (o jest 
drugie wrażenie, które od

biera przybysz, choć na pe
wno nie ostatnie. Bo trze- 
cle to b i e 1, a nawet “  
c z y s t o ś ć .  I  już pobieżny 
rzut oka zapewnia nas, że 
mamy do czynienia z no'- 
woczcsnym zakładem pracy, 
jasnym, przestronnym. Czy
sty zakład pracy o czystej 
produkcji, o bardzo dobrych 
warunkach bezpieczeństwa. 
Fabryka z kompleksem naj
nowocześniejszych urządzeń, 
w której obok bieli fartu
chów I białych rękawiczek 
na rękach montażystek — 
uderza młodość pracowni
ków.

Nic w tym zresztą dzlw-

biazgową (na wielu oddzia
łach) pracę, której efektem 
jest c& 400 lamp kineskopo
wych dziennie.

Płyną systemem potoko
wym poszczególne zespoły
i części zestawów’, drobne, 
z trudem utrzymujące się w 
palcach, które dla zwiększe
nia absolutnej, koniecznej 
czystości, odziano w... białe 
rękawiczki. Lekki szum pal
ników, bezgłośnie obracają
ce sie wielkie karuzele, wie
lometrowej długości tunele 
ogrzewnicze zdalnie sterowa 
ne, laboratoria, pracownie 
metalograficzne. oddział
pompowni, warsztaty i od-

już w tym roku Zakłady od 
kłopotów kooperacyjnych z 
hutami w Jeleniej Górze i 
Ożarowie.

Z dumą demonstrują ml 
szef produkcji i towarzyszą
cy nam inżynierowie dwie 
linie produkcyjne, budowa
ne na, licencji Philipsa One 
to, obok działającej radziec
kiej linii produkcyjnej 
stworzą w roku 1960 pod
stawę pod przeszło dwukro
tnie zwiększoną moc pro
dukcyjną.

Przez chwilę rozmawiałem 
ze specjalistami holender
skimi, którzy z ramienia 
firmy Philips nadzorują

Brygadzista Saiuka z pomocnicą zatapia wyrzutnię elektronową tu szklany balon ki
neskopu

nego, bo ZLO jest najmłod
sza fabryka najmłodszego 
przemysłu w Polsce — prze
mysłu telewizyjnego. Elek
tronika bowiem jest dziecię
ciem zrodzonym w Polsce 
no w»ojnie. Dzieckiem szyb
ko dorastającym I wszech
stronnie rozwijającym się.

Ponad tysiąc pracowni
ków, w tym około 60 proc. 
kobiet zatrudnionych w pro
dukcji na trzy zmiany — 
wykonuje . skomplikowaną, 
niebywale precyzyjną i dro

działy pomocnicze. Własna 
wytwórnia tlenu — podsta
wowego paliwa dla prze
mysłu elektronowego — 
która zaspokaja nie tylko 
w'łasne potrzeby ZLO, ale 
produkuje tlen dla wielu 
zakładów warszawskich.

A tuż obok olbrzymia, 
wysoka hala. w której trwa- 
Ja prace budowlane. Tu po
wstaje własna huta szkła, 
Bedzie ona produkować ba
lony szklane do lamp kine
skopowych, uniezależniając

montaż wspomnianych linii 
produkcyjnych. Chwalą pol

skiego robotnika i technika, 
który szybko pojął zawile 
sprawy montowanych urzą
dzeń, z uznaniem mówią o 

osiągnięciach ZLO. *e szcze
rym zdumieniem podziwiają 
szybki rozwój Zakładów. A 
szef holenderskich specjali
stów w pewnym momen^p 
nachyla sie do mego ucha
1 powiada niemalże konfi
dencjonalnie: „to dobra fa

bryka! niech mi pan wie-* 
rzy...“

Oglądając to wszystko, 
zdaję sobie sprawę, że slo- 
wa Holendra nie są tylko 
zdawkow>ą kurtuazją...

Głos 

ma ekonomista
Przyjemny uśmiech nie 

znika z twarzy dyrektora 
Cichowskicgo nawet przy 
wyliczaniu suchych cyfr.

— w 1058 roku — a za
częliśmy w maju — wy
produkowano u nas 12.981 
lamp 14-calowych. W 1951)
— ponad 87 tysięcy. A w 
bieżącym roku — uśmiecha 
sie dyrektor — zrobimy 
2.10.000! W tym 150 tysięcy
— czternastocalowych (dl* 

typu „Belweder"I") i #9 
tysięcy ~ siedemnastocalo

wych (dła typu ..Belweder 
II"). Nie tylko zaczynamy za 
rabiać już na siebie, ale 
wpływać zaczynają do nas 
pierwsze dcw'izy zarobiono 
przez fabrykę na eksporcie. 
Gdy zaś zakończymy rozbu
dowę — Zakłady zatrudniać 
bedą w roku 1962 — dwa 
tysiące ludzi, dając produk
cje około “50 tysięcy lamp 
kineskonowych rocznie. Ta 
ilość nie tylko zaspokoi 
wielki skok. jaki dokonuie 
produkcja telewizorów ale 
pozwoli również ruszyć ca
ła para do ataku na rynki 
zagraniczne.

Sypia sie cyfry, a w nich 
zawarta jest słuszna duma z 
osiągnięć Zakładów, na któ
re złożyły sie ł pomoc ra
dzieckich fachowców I za
graniczne praktyki naszych 
młodych elektroników i en
tuzjazm młodych ludzi spod 
Warszawy. Tvch mlodv.’h 

dziewcząt i chłopców z Pia
seczna ! Iwicznej. którzy 
zaledwie dwa lata temu za
warli znajomość » elektro
niczna produkcją, dziś sa z 
nia prawie „na ty", a jutro
— w co nie watple — pod
niosą ją na europejski po
ziom.



Stacja obsługi samochodów

W tym więzieniu by} je
den prawdziwy poeta. Ta
kich, co zapisywali całe 
zeszyty rymowanych wier
szyków to jest na każdym 
oddziale po kilkunastu. 
Chociaż w więzieniu jest 
inaczej niż na wolności, 
więcej ludizi pisze prozę, 
prozę niedobrą, na pograni
czu grafomanii. Sam prze
czytałem kilka pamiętni
ków? jeden się nazywał 
„Wspomnienia spod znaku 
klucza i kary", inny zno- 
wuż „Szary pył". Ich 
bohaterowie są zawsze albo 
romantyczni, albo chorobli
wi® sentymentalni. Naj
bardziej prymitywni, ci, 
którzy sobie nie stawiają 
żadnych wymagań, układa
ją pornograficzne historyj
ki. Pewna pedagog z C. Z. 
W., która zjeździła wielo 
więzień w Polsce, pokazy
wała m i trzy grube, opraw
ne tomiska, które wycyga
niła od wychowawców, a 
często od samych więźniów.

Ale autentyczny poeta 
na całą Iławę był jeden, 
wysoki, ale nie chudy,
i  elegancją warszawiaka. 
Miał na własność „Antolo
gię poeizji francuskiej" Wa
żyka i „Inną muzykę" Bie-ł 
szczadowsk i ego, właści wie 
to nie siedział w więzie
niu, był w Bieszczad ow- 
skim i we Francuzach. 
Spotkanie odbyło się nie
daleko pralni, bielizna roz
wieszona suszyła się na 
słońcu. Przyzwyczaiłem się, 
że za każdym razem pyta
no mnie o amnestię. Stare 
u rki robiły tio drogą okręż
ną; — Czy się wybiera pan 
do Grunwaldu, stąd jest 
niedaleko. — Potem pada
ło nieodmiennie: Teraz

to Millenium, można chyba 
na co liczyć, no nie. Może 
pan się co orientuje?

Poeta nie mówił nie, ja 
nie śmiałem pytać. Poszliś
my na górę do redakcji, 
jest naczelnym redaktorem 
więziennej gazetki „Wy
chowanek". Pokój bv) ma
ły, z dużym piecem, biur
ko, szafa, maszyna do pi
sania, na ścianie „Koncert

Jankiela" bez ram, natręt 
Solskiego w ramach. Przed
stawił drugiego redaktora, 
tamten był bardziej roz
mowny. Miał zniszczoną 
twarz, siedzi już pięć lat, 
tyleż zostało. Właściwie 
przesiedział cały wiek mę
ski, tak o sobie mówi, ma 
dwadzieścia dwa lata. 
Wszystkiego naozył się w 
więzieniu, jest samoukiem. 
Wychował się na gazetce.

— Ale jest się czym po
chwalić — mówi — dwustu 
prenumeratorów, kolory, 
zdjęcia. ^

Gazetka jest robiona pod’ 
„Przekrój", nawet te same 
chwyty ze szkolnych wy
pracowali więźniów: „Au
tor we fragmencie tym opi
suje nam, jak pewnego 
razu Zosia wyszła na dzie
dziniec z sitem, jęczmień1", 
aby nakarmić ptaki, ptaki 
ją obstąpiły a ona s- --ala 
dla ptaków ziarno. Zonia 
wyglądała wśród ptaków 
jak fontanna".

Poeta przemówił tylko 
raz, poeta mnie zaskoczył.

— Wyda się panu dziw
ne, ale się cieszę że prze
bywam w więzieniu. Na- 
' nie wiem, co będę ro
bił, jak się te cztery lata 
skończą. Pan nawet nie 
wie, jak może zmęczyć 
własne środowisko.

Poeta nie pozował, pa
trzyłem do jego ak t Miał

młodą żonę i ojczyma. Za
bił ojczyma, do żony nie 
pisuje, pisuje do znanego 
pisarza w Warszawie i pi
sarz się nim opiekuje. Za
wsze potem w spotkaniach 
z nim, czułem onieśmiele
nie. Przyzwyczaiłem się 
rozmawiać, jako rzecznik 
społeczeństwa, które oskar
ża. Dwudziestoletni chło
pak, zdolny, zapowiadający 

się pisarz, to społeczeństwo 
oskarżał. Oskarżał zarazem 
mnie, ja przecież byłem z 
tym społeczeństwem w pak
cie, To przede mną uciekł 
co więzieniu. Byłem mu po
tem wdzięczny, że jest ma
łomówny.

Poeta otworzył mi oczy 

na wiele spraw. — Tych 
ludzi — powiedział, staliś
my przed biblioteką, biblio

teka ma 8.000 tomów — 
tych ludzi, bdz i e trudno 

panu zrozumieć. Ci ludzie 
rozirywki kulturalne trak
tują jako największą do

legliwość integralnie zroś
niętą z karą.

Dopiero później zrozu
miałem, że nie miał na my
śli nic szczególnego, podle
gał po prostu wpływowi 
więzienia, był patetyczny. 
On, który z pogardą się 
wyrażał o ślepym stadzie i 
pol.azvwał wiersz jednego 
z więźniów, którv marzy, 
żeby od st,ada się oderwać

jako symptomatyczny był z 
nimi zrównany.

Chodziliśmy potem z 
poetą razem "o terenie, 
wewnątrz więzienia to 
można, tam jest swoboda, 
nie dla wszystkich, dla 

■ tych co mają kartę wzoro
wego więźnia. Inni mogą 
chodzić tylko na swoich 
oddziałach, cele cały dzień 
są otwarte, na noc zamy
kane. Na oddziałach mają 
świetlice, na bloku pracu- 
j^y ch  mają nawet telewi
zor. I bilard mają, z bila
mi to już się oni obchodzić 
potrafią. Jedni chodzą do 
szkoły, nie bardzo chcą, 
ale jest mus. Inni pracują 
na Peode, a to znaczy 
przedsiębiorstwo obróbki 
drzewnej, robią stoliki sto
ły, kredensy, szafy. Tam się 
nawet zarabia, nie miliony, 
trzysta, czterysta złotych, 
reszta idzie na zakłady 
karne. I tam są hece. Ci, co 
się przyzwyczaili, że jedna 
„Delbana" to jest ubaw,

dziewczynki, noce szam
pańskie, robić nie chcą. 
Pójdą na karny oddział, li
stu wtedy nie mogą naw et 

napisać, miesiąc przewege- 
tują, to i miękną.

— Mnie — mówił jeden
— to najpierw do lżejszej 
pracy trzeba dać, nie jestem 
zwykły. Jak się przyzwy
czaję, to ja chętnie, ia 
zawsze na wolności chcia
łem pracować, tylko nie 
było okazji,

Ale tacy też są. co robić 
nie chcą nic, za chama tu 
nie są, powiadają. I są nie
szczęśliwi. co się urodzili z 
obiema lewymi rękami. Do 
tych trzeba podchodzić 
ostrożnie, wyrozumiale, aż 
im się co w rękach odmie
ni. Z takim jednym, dłonie 
miał białe, wymuskane, na 
wolności fortepiany stroił, 
ale widać się nie opłacało, 
bo wszedł do spółdzielni 
przez dach, nawet uważał 
żeby dachówek nie ni
szczyć, mienie społeczne to
i jego zawsze, więc tylko 
rozsunął i kamień popieś- 
cił, z takim jednym poga
dałem sobie z pół godziny. 
A grzeczny był, moich pa
pierosów anj tknął, swoje 
podsuwał. Miał gadane, jak 
się to mówi. filozofów czyta, 
psychologia go interesuje. I 
musiałem uważać, żeby go 
nie urazić, bo był ufny, 
oczy cały czas otwarte wle
pił we mnie. Nie mogłem 
mu tej ułudy odebrać, nie 
miałem prawa, bo by mnie 
znienawidził na zawsze, ba
łem się. Ale więzienie ich 
z tej fikcji wytrąca, wtedy

się stają Inni, bo tu ,iut 
tak jest, że gdz'c się mity 
kończą, tam zaczyna czło
wiek.

Najlepiej z nimi umie 
rozmawiać tata Ilkiewicz, 
prawo ukończył w ubiegłym 
roku, ale w więzieniu pra
cuje dawno, jeszcze w Ja 
worznie „babrał" się w mło
docianych. Ostrożny j*»t, 
ludzki a stanowczy, wie jak 
się zabierać i żaden nie po
wie: — Ja panie naczelniku 
urak jestem, ale ambit 
swój mam.

On się do nich siłą nie 
bierze, bawi się z nimi jak 
z dzd#ćiTM, którym trzeba 
opowiadać bajeczki, żeby 
były grzeczne. Ale brykać, 
to sobie nie po/,woli. 7, jed
nego transportu przywiezio
no. osiemnastu takich, co ro
bić n-ie chcieli. Zdrowi by
li, mięśnie jak u atletów, 
poszedł do nich pomówić. 
Ci nawet nie kręcili, naj
śmielszy wyszedł, poprawił 
się, regulaminowo się za
meldował:

— My, panie naczelniku,

szanujemy pana, ale robić
to my nie będziemy. My si$ 
nie na to daliśmy złapać.

Popatrzył na nich, popa
trzył, — Krzywda się wam 
stać nie może — mówi —> 
zgnodć was nie pozwolę.

I piłkę im dał. Koledzy a 
oddziału sali na Peode, oni 
tylko w piłkę d w piłkę. Aż 
im się boisko zaczęło psuć, 
bo nikt go nie konserwował* 
przyszli do naczelnika.

— Ośmielamy się prosić, 
żeby nam boisko naprawić,

— Tego to ja — naczelnik 
mówi — zrobić nie mogę, 
bo nie mogę luded odrywać 
od prscy. Produkcja przede 
wszyflkim.

Ponarzekał do nich na 
plany, na dostawy surowca. 
Poszli. Potem się wzięli do 
naprawy boiska, opornie 
szło. Po trzech tygodniach 
sami sę  zgłosili do pracy 
na Peode.

— Do recydywy — na
czelnik mówi — takich me
tod stosować nie można, ani 
do więźniów starych. Ale cl 
sa młodzi, wąs się ledwie 
sypie, ci są plastyczni, tych 
można lepić, urabiać i coś 
z tego zostaje. My tutaj — 
mówi — szkolę mamy, sie
dem klas. I  rzemiosła uczy
my, na montera, introligato
ra. stolarza, elektrotechnika, 
fryzjera. A to jest ważne, 
jak oni po wyjściu pracę 
znajdą, to sobie życie jako 
tako ułożą. Mogą uczciwie 
żyć.

Tam w Iławie przeprowa
dzono ankietę, wstyd powie
dzieć, pierwsza to tego ro
dzaju ankieta w Polsce i 
choć czas jest za krótki, .że
by orzekać ostatecznie( 
sprawa jest jasna: ci z za
wodem, którzy chodzili do 
szkoły w więzieniu, albo 
ukończyli kurs. wracają 
bardzo rzadko. Po dwóch 
latach wróciło do więzień-a
15 proc. zwolnionych, tych, 
co chodzili do szkoły, jest 
tylko 2 proc. Szkoła jtest dla 
tych. co maja dłuższą karę, 
trzyletnia, „Małe wyroki1* 
korzystają z kursów. Widzia
łem fryzjerów po takim 
kursie, siedzieli w golami, 
włosy wypielęgnowane,
przyczesane, wiadomo, ten 
fach sie ma. Pewien kolega, 
który pracuje w więź enlu 
opowiadał mi, że fryzjerzy 
zawsze wode kolońską pij*, 
bo to na spirj tusie. U niego 
jeden toki gaduła był, a 
kiedy się wodą opił, zęby 
zac.«kał i milczał. To on
io  specjalnie zagadywał, o 
pogodę, o książki. Tamten 
n.c nie mówił, tylko mru
gał oczerni, bo inaczej zaraz 
peifum” biły mu z ust. Ale 
ci chłopcy kurs ukończyli 
niedawno, co kwartał jest 
taki kurs. i byli wciąż prze
jęci swoją rolą, czekali na 
klientów.

Wtedy inni więźniowie 
akurat byli w różnych sek
cjach, mają przepustki. Jest 
zespół taneczny, estradowy,

i t t r

TADEUSZ GICGIER

Wiersze zacaenpnifltff z Wnuk a TH 
!(WyJmlj mnie z czasu", ktwy M* si? 
iikaaaii nakładem Wydawnictwa Łódz
kiego,

Wróć mi zwyczajny urok źyeia, 
powszednie, proste przeżywanie.
Jeśliś w uktyciu — wyjdź z ukrycia 
t /dmuchnij, zdmuchnij cień na ścianie

Daj mi trucizr.ę, zdolną zabić 
czeruHa, co każdą chwilę toczy. 
Przestań mnie z barto i świateł grabie
i nie syp próchnem w moje oczy.

Wypal to tło, co od wiernego 
psa za mną włóczy się poslusznlej,
A jeśli to mój czas — to z niego 
wyjmij mnie jak ostrygę z muszli.

P a p ie ro s
1 jU  Ten niedopałek, rzucpny na drogę,
U 1 jeszcze się będzie tlił niebieskim dymem,

I nim się zamieni w  kurz, srebrzący buty,
* nim od niego obłok weźmie imię;
i ocltąd, zwykłą już rzeczy koleją, 
gdy obłok stopi się, w niebo wcielony —

I
f M  > od nieba sosen szczyty zniebieścieją,

I Wf /  od sosen morza modro się rozleją,

\ / /  aż wszystko zbiegnie się w iskrze czerwonej.

Z okna w agonu
Iskier wirujące trzmiele 
w czerwonym gnieździe tunelu.

Cios srebra — tam. gdzie polana 
brzoza ztoalona jak lania,

a nad nią modrzew sędziwy 
niby brodaty myśliwy.

D z ie w c z y n y
W y>yżłobiony w masywie 
leśnym wąwóz lata 
sączy się cienką strużką 
kryniczny gwizd ptaka.

Dwie śniade krótkowłose 
po żuńrze — twir skrzypi — 
odnoszą siebie w biodrach, 
które rzeźbił Upiec,

Dum kosze obleczone 
w suknie — w  koszach śliwy. 
Smakuję miąższ owoców, t 
których nie tknę nigdy. (



MARIAN PIECHAL

Końcowy egzamin piśmienny z języka polskiego

sekcja muzyczna, jest kółko 
dramatyczne, które wysta
wia nie żadne amatorskie 
jednoaktówki — na „Kor
diana" s>e porwali. Dla ze
społu estradowego sami pi
szą teksty. Widziałem jeden 
program, trochę infantylny* 
pod Millenium, ale popro
wadzony gładko. Konferan- 
sijer występował w dobrze 
skrojonej marynarce, miły 
był. Trzy lata za dolary. Z 
gęby gładki, przy bliższym 
poznaniu ujmujący, byt na 
(pierwszym roku aktorskiej, 
teraz prowadzi konferan
sjerkę, śpiewa' tenorem i pi
sze kryminalne powieści.

Sala była duża, pomieściła 
prawie tysiąc osób. Kiedy 
tenor śpiewał: ,.Gdzie jest 
mój dom", więźniowie od
wracali głowy. A potem zro
bili taki b.s, że myślałem, 
sala osiądzie na ziemię jak 
kupa starydh szmat. Tacy 
oni są, słabi w gruncie rze
czy, oentyrricatelryi. Wstydzą 
Się na widzeniach, wstydzą 
się pisać do domu, aż wy
chowawcy muszą im o tym 
prON?om nać.

Współpraca 7. rodzicami 
Istnieje, pliszą do naczelnika,
do wychowawców, przyjeż
dżają, pokazuje im na
wet miejsce, gdzie synalko- 
wiie odbywają kary, pokazu
je boiska, gdzie symalkowie 
graiją, bo sport pełni ważną 
funkcję wychowawczą. Po 
takiej wizycie pewien lekarz 
napisał list z podziękowa
niem:

,.Syn nasz, był dla nas 
zawsze kamieniem, a teraz 
jest tylko kamyczkiem"

Ta współpraca z domem 
jOst szczególnie ważna przy 
wyjściu. Większość wycho
dzi na warunkowe, po od
byciu 2/3 kary. Wracać nie 
nhcą, kto by chciał, ale jeśli 
im Się w pierwszych dniach 
nie zapewni opieki, wpada
ją  na powrót, Więźniowie 
samotni, a tych jest blisko 
10 proc. 1 dla tych kara jest 
dolegliwsza, bo nie mają ani 
paczek, ani widzeń, są zaw
sze bardziiej narażeni na 
wpadkę. Niektórzy, co mają 
rodziny, nie potrafią tego 
docenić. Jeden z takich 
do matki pisać nie chciał, 
staruszka mieszkała w Po
znaniu, Miał wychodzić, 
ostatnie grosze wydała na 
podróż, żeby syna zobaczyć,

porozmawiać. Czekała u na
czelnika, syn się zaciął, nie 
chciał przyjść Przyprowa
dzono go siłą. W drzwiach 
się zapierał, matka to zoba
czyła, zemdlała. Dopiero do- 
skoczył, sanitariusza odtrącił 
sam zaczął matkę ratować. 
I pojechał do niej po wyj
ściu, pracuje u | Cegielskie
go, 2500 miesięcznie.

W więzieniach stosuje się 
system progresywny, a to 
znaczy, że traktuje się od
miennie różne kaiegorie 
więźniów, że oni przecho
dzą 7. klasy do klasy, za
leżnie od stopnia zmian ja
kie w nich zaszły, w zależ
ności od adaptacji ogólno
ludzkich wartości. Naukowo 
to się nazywa stosowaniem 
odrębnych reżimów. Regu
lamin więzienny, który obo
wiązuje obecn/ie, jest prze
starzały, życie go wyprze
dziło. Ale istnieje projekt 
ustawy o wykonaniu kary, 
który ma być uchwalony w 
przyszłym roku i on wymo
gi życia uwzględnia, pozwa
la na stosowanie ekspery
mentów. Eksperymenty sto
suje się i teraz, w takim 
Saczypiornle posunięte są na 
daleką skailę, Eksperymen
tuje i Iława, wzorowych 
więźniów puszcza się na 
miasto bez konwoju, tylko 
w obecności wychowawcy. 
Idą i wracają. Stosuje się 
też dłuższe widzenia na 
osobności, przy stoliku. 
Wszystkie te eksperymenty, 
cała praca współczesnego 
więziennictwa opiera się na 
założeniu, że człowiek daje 
się wychować, że warunki 
są najbardziej odpowiedzial
ne za losy człowieka. Od 
przyjścia na „kwarantannę", 
do chwili przepustki na 
miasto droga jest długo, 
żmudna, wymagająca wiele 
pracy, odpowiedniego Podej
ścia, można powiedzieć ,,no
sa" pedagogów, wychowaw
ców, psychologów, nauczy
cieli. Dzięki celowej pracy, 
a tutaj każde kopnięcie pił
ki jest zamierzone, więzień 
staje się innym człowiek i crrt 
i jeśli nie wróci do dawne
go środowiska, innym czło
wiekiem zostanie na zawsze. 
Pozwala mu się stopniowo 
na coraz więcej, żeby, gdv 
przekroczy bramę więzienia, 
nie odczuł różnicy między 
sobą, a innymi ludźmi, żeby 
mógł się łatwiej za asy miło
wać w społeczeństwie. Ta 
próżnia, która stała daw

niej zaraz za bramą, wynik 
okrutnej izolacji, przynosiła 
więcej zła niż dobra i dla
tego trzeba było ją zniwelo
wać.

Byłem człowiekiem tak 
samo nieufnym jak wy, kie
dy przekroczyłem bramę 
więzienia i tak samo uwa
żałem, że więzienia są semi
nariami przestępców. Po 
szesnastu dniach pobytu 
myślę inaczej, myślę że po w 
rót tych ludzi jest możliwy. 
Trzeba im tylko zerwać z 
oczu bielmo, wytrącić z 
kra‘iny mitów, wywołać w 
nich niepokój, aż zobaczą 
świat we właściwym wy
miarze. Nie ten drugi świat 
— świat zwykły,y najprost
szy.

W ostatnim dniu długo 
przebywałem z poetą. Wię
cej, Aidałem razem z nim 
wieczór autorski dla wię
źniów. czytał też swoją pro
zę drugi z redaktorów 
Więźniowie przyszli z włas
nej woli, było ze dwadzie
ścia osób, si edzieli przy sto
likach. palili. Zegarek zdją
łem. położyłem przed sobą 
żeby i dwaj autorzy, mogli 
widzieć czas. wszystkie war
tościowe raaeczy zabrano ilo 
depozytu. Otworzyliśmy 
wieczór „Albatrosem" ,.Bau- 
delaire‘a. w przekładzie 
Szymborskiej. Głowy wtedy 
pospuszczali,( jak na wy
stępie estradowym. M ów 
ieni:

i,Czasami dla zabawy uda 
się załodze

Pochwycić albatrosa..."
I potem:
„Poeta jest podobny księ

ciu na obłoku,
Który brat« się z burzą, 

a szydizii v. łucznika,
Lecz spędzony na ziemię 

i szczuty co kroku
Wiecznie się o swe skrzy

dła olbrzymie potyka".
Nawet była dyskusja, 

Wf>szitą do wieczorów są 
przyzwyczajęrni, w tym roku 
był tutaj Koźniewaki i Ne
werly. Potem, jak miałem 
odjeżdżać, poeta odprowa
dzał mnie do furty, Bramo
wego nie było, myślałem, 
że coś powie. Już siię za
bierał mówić, czekałem na 
coś w rodzaju: Kto chce 
pisać o więzieniach, niech 
czyta Baudela:ire‘a. — Wte
dy bramowy klucz włożył, 
przekręcił. Poeta powied/.eć 
nic zdążył.

KONRAD FREJDLICH

G r a n i c e
c y b e r n e t y k i

Cybernetyka jest słowem 
pochodzenia greckiego. W 
głębokiej starożytności ozna
czało ono naukę o sterowa
niu. A więc dotyczyło prze
de wszystkim dziedziny żeg
larstwa. Ale z biegiem wie- 
ków, jak to zwykle bywa ze 
wszystkimi słowami, zmie
niało swoje znaczenie, obra
stało w nową coraz bogat
szą treść. Oznaczało z kolei 
naukę o komunikacji, o prze 
kazywaniu informacji, a na
wet o rządzeniu państwem. 
Dziś najogólniej mówiąc, jest 
to nauka, syntetyzująca pew
ne wyniki nauk specjalistycz
nych w celu zbudowania 
maszyny, wyręczającej czło
wieka w maksymalnej iloś
ci jego odruchów warunko
wych od najprostszych do 
najbardziej złożonych, takich 
jak zapamiętywanie, rozu
mowanie i przewidywanie.

szyną ,do liczenia i obserwa
cja niektórych zasad cyberne
tycznych w dziedzinie eko
nomii, polityki i życia spo
łecznego.

Trudno przewidzieć, jakie 
będą dalsze efekty rozwoju 
cybernetyki. Jedno jest pew
ne, że jej obecna dominacja 
świadczy o swego rodzaju 
kulcie technicyzmu. Nie jest 
to zjawisko nowe. Kult ma
szyny w dziejach ludzkich 
miał niejednokrotne przy
pływy i odpływy. Przypom
nijmy Renesans i Leonarda 
da Vinci. Przypomnijmy po
czątek wieku X IX  — „wieku 
pary i elektryczności". Przy- 
pomnijmy wreszcie zachwy
ty nad maszyną naszych i 
nie naszych futurystów w dru 
gim i trzecim dziesiątku lat 
naszego wieku. Tadeusz Pei- 
per. ojciec awangardy, lite
rackiej w Polsce, propono-

skonalych od człowieka, ale

Zajęcia z mustdry

Na temat cybernetyki na
pisano już niezliczoną ilość 
książek. Z godnych polece
nia, bo przystępnych i jas
nych w popularnym wykła
dzie tak trudnej i skompliko
wanej nauki, wymieniłbym 
Władysława Sluckina „Mózg 
i maszyny" w wydaniu „Wie
dzy Powszechnej", następnie 
przekład głośnego . dzieła 
francuskiego autora, Pierre 
de Latil‘a. Sztucane myślenie" 
w wydaniu Państwowego 
Wydawnictwa Technicznego, 
Wreszcie przekład dzieła naj
wybitniejszego twórcy współ
czesnej cybernetyki, Norber
ta Wienera, „Cybernetyka i 
społeczeństwo", w wydaniu 
„Książki i Wiedzy". Poza ty
mi podstawowymi nie za
szkodzi przeczytać jeszcze 
takie książki, jak w prze
kładzie 7. angielskiego S. 
Lilley’a „Ludzie, maszyny i 
historia" w wydaniu Pań
stwowego Wydawnictwa Na
ukowego i w przekładzie z 
francuskiego G. Friedmana 
„Maszyna i człowiek" w wy
daniu „Książki, i Wiedzy".

Rozwój specjalizacji posz
czególnych nauk doprowadził 
do zupełnej dezintegracji 
wiedzy współczesnej. Czło
wiek nie jest w stanie ogar
nąć umysłem wyników posz
czególnych nauk. Cybernety
ka ma właśnie ambitne za
danie scalić tę wiedzę przez 
praktyczne zatrudnienie po
szczególnych jej działów w 
budowr e maszyny działającej 
i myślącej samodzielnie — o- 
czywiście po otrzymaniu 
pierwszego“ mpulsu od czło
wieka. Istotnie, zasadą cy
bernetyki według Norberta 
Wienera jest analogia po
między funkcjónowaniem or
ganizmów żyjących I mecha
nizmów automatycznych. 
Dlatego podstawą cyberne
tyki są głównie: z jednej 
strony biologia, psychologia 
i socjologia, z drugiej strohy 
matematyka, fizyka i logika.

Poza tą główną ambicją 
cybernetyki — skonstruowa
nie samoczynnego robota — 
badania cybernetyczne Idą 
jeszcze w kierunku badania 
zależności między mózgiem 
ludzkim, a elektronową ma-

wał „miasto, masę, maszynę", 
jako jedyne tematy godne 
nowoczesnego twórcy. Julian 
Przyboś opiew>ał śruby, paro
wóz i dynamomaszynę, ale 
obok tego bohaterstwo czło
wieka zespolonego jak naj
ściślej z maszyną, a właści
wie uzależnienie wzajemne 
maszyny i człowieka (w wiep 
szu „Lot Orlińskiego"). To 
chyba był wstęp do dzisiej
szego kultu cybernetyki.

I I tu uważnemu czytelni
kowi wiersza Przybosia na
suwa się problem: kto ma 
czy co ma dominować? Od
powiedź Przybosia jest jed
noznaczna. Wprawdzie ma
szyna pomnaża możliwości 
człowieka 1 rozszerza jego 
władztwo nad światem, ale 
i także ogranicza, uzależnia-

tylko pod pewnymi wzglęV 
darni, naiomiast suma wzf/ę 
dów w rezultacie zawsze 
świadczy o przawadze czło
wieka.

Zresztą doskonały mózg, 
cybernetyczny ideał robota, 
to jeszcze nie cały człowiek. 
Pozostają takie wcale nie- 
błahe impoaiderabilia, jak na
miętności, pasje, marzenia, 
ambicje, uczucia, poczucia i 
przeczucia oraz wiele innych, 
kryjących się>pod symbolicz
ną nazwą seoca i duszy, cy
bernetycznie nijak nie dają
cych się wyprodukować, a 
składających się dopiero na 
pełną i godną nazwę czło- | 
wieka. Tu są granice cyber
netyki.

Cybernetyka jak każda 
działalność ludzka ma swoje 
plusy i mirausy. Niewątpli
wym plusem jest to, że usi
łuję scalić rorzproszone ten
dencje specjailistyczne nauki 
współczesnej, ocalić jej jed
ność, określić wspólny cel. 
Minusem zaś jest groźba au
tomatyzacji każdej dziedzi
ny, w którą cybernetyka 
wkracza, sprzyjająca naro
dzinom cywilizacji techno
kratycznej, wrogiej z zasady 
kulturze humanistycznej. O 
człowieku jako zautomatyzo
wanym robocie mogą marzyć 
tylko społeczeństwa totalis- 
tyczne

Jak dotychczas wszystko 
jest jeszcze w rękach człowie 
ka. który z wynalazków i od
kryć o ujemnym dla niego 
znaczeniu może zrezygnować, 
jak może zrezygnować z bro
ni nuklearnej i w ogóle z 
wszelkiego rodzaju narzędzi 
mordu, niszczenia i zagłady. 
Przykład takiej wielkodusz
nej rezygnacji z wynalazku, 
podyktowanej względami hu 
manitarnymi, dał zaiste wiel 
ki 1 z tego takżę względu Le
onardo da Vinci. W jednej 
z jego not czytamy: „Jak nie 
którzy, dzięki przyrządowi,

jąc od siebie i od zwielo
krotnionej gry nieprzewi
dzianych przypadków. Jeżeli 
finalne osiągnięcie cyberne
tyki, jej sukces ostateczny, 
robot, ma zastąpić człowie
ka we Vszystkich jego fun
kcjach na ziemi, to właści
wie dalsze jego istnienie nie 
ma sensu. Jeżeli robot ma 
być sprawniejszy w myśle
niu i działaniu od człowieka, 
tak jak dziś już doskonal
szy jest od niego w bezbłęd
nym liczeniu, kojarzeniu i 
wnioskowaniu, to co właś
ciwie pozostanie człowieko
wi, jak nie uznać aliencji 
własnego tworu I pokornie 
oddać mu się w niewolę?

Jednak pocieszmy się. Nig
dy sztuczny mózg robota nie 
dorówna naturalnemu móz
gowi człowieka. Nigdy twór 
natury nie może przelicyto
wać samej natury. Znamy 
wiele stworzeń bardziej do-

utrzymują się ńieco pod wo- 
dt)? Jak i czemu nie piszą o 
moim sposobie utrzymywa
nia się pod wodą? Jak ja 
mogę długo utrzymać się, nie 
jedząc? Tego nie ogłaszam i 
nie rozwijam z powodu ziaj 
natury. ludzi, którzy dopusz
czaliby się morderstw na 
dnie mórz, przebijając spody 
okrętów i zatapiając je wraz 
z ludźmi, znajdującymi się 
wewnątrz."



Czy słyszycie szum wła- 
tru ganiającego po trzcinie?

Cóż gada ten mazurski 
hulaka? Gada Gałczyńskie
go!
Gdy trzcina zaczyna płowieć, 
a żolądź większy

w dąbrowie, 
znak, że lala złote nogi 
już szykują się do drogi 
Lato, jakże clę ubłagać? 
prośbą jaką? łkaniem jak im ' 
Tak ci pilno pójść i zabrać 
w walizce z’eleń i ptaki" 
Ptaków tyle. Zielent tyie.

Lato, zaczekaj chwilę.

A czy w ogóle lato było? 
Lipiec na Mazurach prze- 

+ ~bdł wichrem, wysoką falą, 
mżawką i m.<Hą m.ula,ącą

jeziora i wieczorem i rano. 
Cz(tsem błysnęło słońce. Cza
sem wz:a t drapieżnik okoń.

I- taki był Upiec w ‘rzci- 
nctch i sosnach rozczochrany, 
zziębnięty.

A jaki byl sierpień?

— Halo! Tu mówi Woj
ciech Fiuiek z ek.'py fil'no
wej WFO, Kręcimy w Wit
asach fi':n harctrski „La
to na kółkach". Ale tu nie 
ma lata! Chmury i chmury!

Teraz dopiero trochę s’ < po-
j  i awilo.

Więc nie ma lata, bo go 
n /» było. A rny tymczasem 
,-u'oie:
„Laio, jakże cię ubłagać?"

Pozo?.' aniesz?
Milczy.
O! Niedoore lato mazurs- 

k-e

Zawiodło oczekiwanie fa
natyków północnych i po
łudniowych jezior. Zawio
dło tych co przygotowywali 
na letni sezon hotele_ cam
pingi, obozy. Miejsca, na 
campingach były w lipcu 
wykorzystane tylko .« po
łowie. W hotelach Giżycka, 
M:kolajek Rucian w 20 pro
centach.

Niedobre lato.

Wysoką falą wypłoszyło 
rybaków. Tych słabowitych, 
amatorów i  wędkami z pc- 
tyka leszczynoicego. Zatwar
dziali miłośnicy mazurskich 
połowów zostali na poste
runku. Oni wiedzieli; duża 
fala na jeziorze nie znaczy, 
że. szczupak (Esox lucius 
waga do 20 kg, długość do 
1.5 metra) nie da się zła
pać. Oni wiedzieli, że trze
ba go szukać w zacisznych 
zatoczkach i w ocienionych 
kanałach. Ale teraz i oni 
odjechali. W większości. Zo
stali znów tylko ci najbar
dziej zatwardziali, albo ci, 
którzy liczą na przychylność 
złotej polskiej jesieni.

Nie odpowiedziało chmur
ne lato na moje prośby.

Macham na nie ręką.
Liczę na jesień,
Powiedzieli, że na Mazu

rach będzie jesień piękna. 
Że ustroi się i ubarwi w ko
lory palonego złota, miedzi 
i czerwieni. Ze sypnie orze
chami leszczyn, że zapachnie 
grzybami, że tchnąć będzie 
spokojem wielkiej samot
ności dojrzewania.

Będzie puści ej na mazur
skim deptaku od Giżyckat 
dn Mikołajek. Będą chłodne 
poranki i czerwień dojrza
łych borówek. Będzie spo
kojniejsza i bardziej łakoma 
przynęty ryba-

Rzucam wędki i komple
menty pod adresem jesie
ni. Wierzę że na nie za
sługuje. Szczupak najlepiej

bierze jesienią. Któryś z za
palonych rybaków opowia
dał mi, że kiedyś w słone
czny, ciepły dzień pod ko
niec września wyciągnął na 
spinnig -10 sztuk! Jak kon*e! 
Już byłem zmęczony — mó
wił — ciągnąłem jak we śnie. 
Wierzyłem, że gdy się zbu
dzę, będę leżał na dnie mo
jej łódki, rozespany leniuch 
w ciepłym słońcu wrześnio
wego popołudnia.

Ale tam była podwodna 
wydma ze złotego piachu. 
Szczupak podszedł na wyd- 
misko z głębiny, żeby się 
ostatni raz wygrzać przed 
zimą. Rzucałem stalową ryb
kę w jedno i to samo miej
sce aż do zmroku. Za każ
dym. razem ciągnąłem dużą 
sztukę, Trzydzieści... — pa
nie kochany! nigdy bym w 
to nie uwierzył, gdybym po 
nich dosłownie nie deptał...

Zostaję toięc na jesień.
Pełen niepokoju, nieufnoś

ci i cichej nadziei.

Ale zdjęcia te przesyłam 
pocztą letnią.

Długo polowałem na te 
parę chwil słońca dla re
dakcji (poszukiwanych tu 
na Mazurach „Odgłosów"). 
Pismo to bowiem świetnie 
nadaje się na przykrywanie 
od zewnątrz przeciekających 
namiotów.

Oczywiście po uprzednim . 
przeczytaniu.

Tekst i z>djęcia 
W. MACHEJKO

ZBIGNIEW NIENACKI

Piszę ten felietbn podju
dzony przez złego ducha. 
Pojawił się przede mną ów 
duch na str 56 powieści pt. 
„Królewicz pilnie poszuki
wany":

„Zdarzyło się, że wstępo
wał w nią jakiś zły duch, 
który kazał jej robić wszyst
ko na przekór sobie i innym. 
Duch ten nic miał oczywiście 
żadnego związku z duchami 
pani Ireny, był samodzielny, 
szyderczy i wiedziała, skąd 
przychodził lub raczej, dla
czego się w niej odzywał. Co 
prawda nie zawsze ją to cie
kawiło; chyba że podjudzo
na, przez ducha, sprawiła ko
muś przykrość 

Samodzielny i szyderczy 
duch każe mi wyrządzić 
przykrość Wydawnictwu 
Łódzkigmu I autorowi po
wieści, panu Andrzejowi 
Zeylandowi. Za zły smak, 
za niechlujstwo stylistyczne, 
za mętniactwo ideowe i mo
ralne, za to, że bezwiednie 
napisał satyrę na powieść i 
bohaterkę. Zły duch towa
rzyszył autorowi przy pisa
niu książki, nie opuści! tak
że i redaktorów wydawnic
twa, skoro zdecydowali się 
ją wydrukować w nakładzie
10.000 egz. Zły duch wlazł 
nawet do fortepianu, o któ
rym mowa w powieści na 
str. 53:

„Boże, co to była za gra: 
dwoił się, troił, trząsł, pod
skakiwał, zdawało się, że 
rozniesie fortepian, a. forte
pian gwizdał, huczał, śmiał 
się i płakał na przemian". 

Uporawszy się z fortepia

nem, duch począł nas trapić 
pytaniami. Bo jeśli n.a str. 52 
czytamy: „ma takie pogań
skie, zmysłowe wargi", trapi 
nas myśl — jakież wargi ma
ją kobiety ochrzczone? Na 
str. 54 czytamy — „Dołem 
świecił łydkami... górą też 
świecił — łysiną". Czymże 
świecił w środku?
(str 50). „Ojciec pochwalił:

— Zawsze ich Z krzyża 
brać, córeczko..."

Rad bym także „z krzyża 
kogoś wziąć". Jeno nie wiem 
jak — bo redaktorzy nie wy
jaśnili.

Bez łłumika

ca męża, nie jest dobrą żoną, 
ale to wszystko co możemy
o niej powiedzieć". (Napraw
dę?) Dowiadujemy się także, 
że dla nas, ateuszów, rzucić 
swą żonę. i zamieszkać z in
ną — to tyle co chleb ma
słem posmarować. Co prawda 
zdarza się to i katolikom 
wierzącym, ale zgodnie z za
sadami miłosierdzia chrześ
cijańskiego, jak to wyjaśnia 
kochanka ojca bohaterki: 

„Wbrew pozorom jestem 
bardzo religijna i głęboko 
wierząca. To, co uczyniłam, 
uczyniłam w pełni świado
mości po rozważeniu wszyst
kiego „za" i „przeciw", kie
rując się właśnie zasadami

cie. Bohaterka ma co jeść i w 
co się ubrać, ale ojciec nie 
pozwala jej pracować i bie
daczce brakuje pieniędzy. 
Więc przyjmuje prezenty 
od pewnego pana, a potem 
zachowuje się jak Świnia, bo 
choć wie. dlaczego on jej da
je prezenty i wie dlaczego 
on ją prowadzi do małego 
apartamenciku, jak przycho
dzi co do czego, jest oburzo
na. Dlaczego? — nie wiado
mo. Zgadzała się przecież na 
jego propozycje: „Pozwalała 
się wtedy całować po ramio
nach, wyżej i niżej nie, ty l
ko po ramionach t rękick. 
Myślała: „Chce mi się zwie
rzyć, niech całuje, o takich

winna budować socjalizm, 
organizację ZMP zakładać. 
Dziewczyna dziiarsko zabie
ra się do dzieła. Kiedy pe
wien chłopak, Wałek mu na 
imię, wyśmiewa się z pocz
ciwego garbusa, daje Wał
kowi w pysk aż się krwią 
zalewa, potem każe mu się 
umyć i pamiętając że chło
pakowi grozi paragraf 32, 
powiada do niego w te sło
wa:

„ — Zapiszesz się do ZMP, 
rozumiesz?

Przystanął...
— Rozumiem.
— Jeśli jeszcze raz naz

wiesz pana Szczęsnego gar
busem, jeśli piśniesz słówko

G w iż d ż ą c y  for tep ian
Zły duch miota bohaterką, 

szesnastoletnią dziewczyną — 
przez całe 270 stron. Naj
pierw każe jej uciekać od 
matki, bo matka stara, brzyd 
ka, i uciekł od niej ojciec. 
Każe jej łazić za pewnym 
starszym panem i wyznawać 
mu miłość aż to bardzo zde
nerwowało owego pana i dał 
jej po buzi: (str. 29).

„— Kocham pana.
Ujrzała rozczapierzoną 

plamę nadlatującej dtoni. 
Piekący ból policzka wycis
nął jej łzy z oczu, ałe nie 
krzyknęła.

— Jeszcze kochasz?
■— Kocham".
Kocha prawie do ostatniej 

strony. W międzyczasie jed
nak zamieszkuje u swego 
ojca i jego kochanki, która 
bardzo lubi moralizować. Do 
wiadujemy się od niej. że 
(str 46): „Kobieta, która rzu

miłosierdzia chrześcijańtkie- 

go“’Kłamie. Bo nie o zasady 
miłosierdzia chodzi, ale o coś 
innego. O co — tiie powism, 
bo się wstydzę.-Zresztą wy
jaśnia to autor na stro
nie 143:

U ojca mieszkasz i je
go dupy?

Skinęła głową.
— Jedno kurewstwo, psia

krew".
Teraz duch dręczy kochan

kę ojca i każe jej wygłaszać 
niecenzuralne zdania:

„Zycie byłoby piękne — 
powiedziała łowiąc łyżeczką 
czereśnie w kompocie — 
gdybi) ludzie nie utrudnia
li go sobie na wzajem, gdyby 
nie było tak beznadziejnie 
jak jest obecnie".

Jest rzeczywiście bezna
dziejnie. Szczególnie gdy ło
wi się czereśnie w kompo

rzeczach trudno mówić na 
sucho".

Oczywiście, łatwiej mó
wić ma mokro. Może nie 
pragnął się zwierzać a tyl
ko ze — zwierzyć, jak jeden 
taki. co go spotkała:

„Raz tylko dała się skusić, 
bo też partner był wyjątko
wy• Wyglądał bardzo poboż
nie". Gdy jej zaczął mówić
o wielorybach, pomyślała: 
„Czy będzie jeszcze mowa o 
ssakach, ptakach i rybach, 
czy też od razu rzu i się na 
nią jak zgłodniałe zwierzę". 
(str. 70).

A więc jednak zwierzę. 
Lecz I tak nic nie było. bo 
przeszkodziła foka. „Foka
— pomyślała ze złością Kry
sia — chciałeś wieloryba, 
masz fokę".

Zły duph miota nią dalej. 
Każe jej pracować i pod
szeptuje dziewczynie, że po

ci tym, co się tu stało, to 
postaram się, aby kto inny 
lepiej ci skuł mordę, zrozu
miano? •

— Zrozumiano...

— A poza tym chcę, żebyś 
kilka dni pracował ze mną 
dłużej, póki nie pozbędzie
my się zaległości. To jest 
nasze zetempowskie zobo
wiązanie...

— Tak.

Chciało jej się śmiać i pła
kać. Jeszcze jej się ręce 
trzęsły. Wciągała głośno po
wietrze, odepchnęła nogą 
krzesło i siadła na stołe.

— Teraz możesz dać mi 
papierosa — powiedziała i 
założywszy nogę na nogę, 
pokazała mu kolano".

Lecz życie nie samymi ró
żami usłane.

„Coraz częściej ze słodkim

uśmieszkiem na pełnej zado
wolonej z siebie twarzy przy 
nosił wykonane przez nią 
prace — do poprawki. — Za 
małe szkiełko — mówił z u- 
danym współczuciem w glo
sie — Ten zauszniczek jest 
spalony. Klient żąda nowych 
okularów — wzdychał. By
ła bzzsilna. Nie tak jak pani 
Irena. Naprawdę bezsilna. I 
przynależność do partii nie 
mogła tu pomóc".

Całe szczęście. Nie zrozu
miała jednak. Wszystkiemu 
winien był oczywiście zły 
duch. Wyznała na stronie 
208:

„ — ...siedzi we mnie ka
wał jędzy, lub jak wolisz, 
jakiś zły duch, który nie 
daje mi spokoju. Ja muszę 
z każdym zadrzeć, każdego 
poprawić. Ostatnio chcę za
brać się nawet do Pana Bo
ga — budować nowy 
świat...".

Panu Bogu rady nie dała, 
choć z ZMP tak jej dobrze 
poszło. Nowego świata też 
nie zaczęła budować, oddała 
się ministrantowi. Jeszcze 
jeden pobożny. Wszystko 
byłoby piękne i ładne, gdy
by nie mała wątpliwość: ja
ki zły duch każe nam czy
tać podobne książki? Po co? 
Czy Łódzkie Wydawnictwo 
rzeczywiście nie rozporządza 
lepszymi rękopisami?

A może jest tak jak po
myślała bohaterka książki, 
gdy znalazła się nad morzem
i spojrzała na wzburzone fa
le: (str. 66).

„Bo to, proszę bałwanów, 
wystarczy jedno kichnięcie, 
aby niebo stało się znów 
niebem".

Okazuje się, żc nie wy
starczy. Autor i Wydawnic- 

’ two Łódzkie mogą sobie ki
chać i gwizdać na czytelni
ków. ale dlaczego mamy być 
bałwanami?



Odkopywano szary granit, 
świdrowano otwory, zakła
dano dynamit, wysadzano 
skały. Bewegung, Bewegung! 
Złomy granitu, niekiedy ol
brzymie głazy roztrzaskiwa
no stalowymi klinami. Ale 
to już robota fachowa. Trze
ba wiedzieć, gdzie klin wbi
jać. Kamień ma swój roaum, 
byle gdzie nie pęknie. Wpra
wne oko fachowca widzi bie
gnące słoje. Wzdłuż tych 
.słojów wbija się stalowe o- 
strza, jedno niedaleko dru
giego. Huk, łomot, wreszcie 
blok granitu pęka. Więźnio
wie podnoszą z ziemi ka
mienne bryły, kładą na tra- 
gi a później na bary i za
wożą do hali sztajrunetze- 
rów.

Kamieniarz otrzymuje gra
nit do roboty z rysunkiem, 
ze ściśle obliczonym planem. 
Wie, jaki kształt ma wyjść 
spod jego ręki. Krawężniki 
do ulic czy nagrobki to ma
ła i łatwa robota. Ale oto 
kamlćniarz obrabia olbrzy
mi głaz. Spod ciosów dłuta 
wylania się fragment sta
dionu sportowego w Norym
berdze. Później te wykonane 
części zostaną starannie po
numerowane i złożone w 
specjalnym miejscu w ocze
kiwaniu na kolejowy tran
sport.

Kiedy patrzyłem na stosy 
kamieni, bez trudu, oblicza
łem. ile tu krwi, ludzkich 
ofiar... Więźniowie Opowia
dali, że po wojnie ma sta
nąć w Berlinie dom-palac 
zwycięstwa niemieckiego 
żołnierza, gigant wobec któ
rego zmaleją słynne pirami
dy egipskie. Części do tej 
monumentalnej budowli wy
konywano w Gusen rękami 
wielu narodów.

Sztajnmetzerzy pracowali 
w drewnianych prostoką

tnych halach. Gdy wszedłem 
tu pierwszy raz, uderzył 
mnie niezwykły widok. Na 
drewnianych kozłach kamie
nie różnej .wielkości, Hałas 

kucia mieszał się z gwarem 
różnych języków. Pracowali 
tu Polacy, Hiszpanie, Czesi, 
Francuzi... w powietrzu u- 
nosił się biały pył, a od
pryski kamienia mogły po
ranić ręce i twarz .Trzeba 
było chodzić między kamie
niami uważnie.

Byle kto nie mógł być ka
mieniarzem. Praca wymaga
ła kwalifikacji. Toteż sztajn- 
metzera uważano za cen

nego robotnika. Łączyły się 
z tym pewne korzyści. Ka

mieniarze zamieszkiwali od
dzielne bloki, za wykonanie 
miesięcznej normy otrzymy

wali 30 marek i byli lepiej 
traktowani.

Obiad jadło się na tere
nie przy halach. Zaraz po
tem więźniowie spali mając 
kamienie za pipduśski. Krót
kie i twarde było to spanie, 
ale dawało chwilę wy poczyń 
ku.

Na każdej hali uwijały 
się dwie grupy pomocnicze. 
Szpice tępiły się od uderzeń, 
więc należało zanosić je do 
kuźni do naostrzenia. Tym 
zajmowali się więźniowie 
zwani eisentragerami. Cho
dzili z drewnianymi skrzy
neczkami. z których wyzie
rały stalowe ostrza. Praca 
nielicha: nie narobi się 
człowiek, tu poleci, tam po
gada i w ten sposób utrzy
muje „stosunki towarzys
kie".

Druga grupa więźniów 
miała bardziej ograniczony 
„Lebensraum“, ale za to 
większe możliwości obser
wacji. Nazywała się: reinin- 
gerzy. Hala stała wprost na 
ziemi. Należało oczyszczać 
ją z kamiennych odpadków, 
albowiem spod rąk swtajn- 
metzerów ciągle odtupy- 
wał się kamień. Raz byly 
to dość duże odłamy, te da
ło się wprost z ziemi pod
nieść. Kiedy indziej ziemię 
zasypywał drobiazg i trzeba 
było go zgarnąć, zebrać... 
Do tego służyły żelazne grab 
ki.

Owe grabki stały się więc 
godłem mojego nowego za
wodu w Gusen. Znalazłem 
się pod dachem. Nie moktem, 
kiedy lunęły jesienne desz
cze. Praca nie należała do 
kategorii trudnych robót, 
ale migać się nie mogłem. 
Musiałem robić gdyż pięt
rzące się na ziemi w hali 
odpadki kamienia zdradza
ły mnie. gdy markierowa- 
łem. Tylko tyle, że tempo 
sam sobie nadawałem. Wol
niejsze, gdy chciałem mieć 
trochę czasu dla siebie 1 
rozejrzeć się po ludziach, 
szybsze — gdy musiałem 
nadrobić opóźnienie.

Grabiłem' i nie grabiłem, 
ale zawsze moje godło piasto
wałem w rękach. Kiedy szedł 
esesman, grabiłem aż mu 
się na buty kurzyło Kiedy 
byliśmy sami. my więźnio
wie, grabiły moje oczy, czy 
jaki diabeł nie nadchodzi, 
a ja dumałem nad losem 
tego paskudnego świata, lu 
dzi no i oczywiście włas
nym. Muszę powiedzieć, że 
to zajęcie bardzo mi przy
padło do gustu. Usposabiało 
do filozofowania, jako żc 
oglądałem ludzi różnej na
rodowości i słuchałem jak 
gada gusenowska „Wieża 

Babel*.

Starałem siię nie myśleć o 
wolności, o domu... Pamię
tałem, jak w^ łódzkim wię
zieniu, w celi obok mojej 
pewien człowiek umarł z 
tęsknoty. Myślał, myślał, aż 
z tego myślenia przestał 
chodzić. Położył się na pod
łodze i znowu myślał... Ale 
już krótko.

Lecz pewnego razu do ha- 

lj przez szparę w drewnia
nej ścianie wpadł słonecz
ny promień. Przesunął się 
po kozłach, po kamieniach, 
dosięgnął jakiegoś więźnia
i ześliznął się po jego dłu
cie. Promień b ił  całkiem 
zwyczajny, a we mnie wszy
stko się poruszyło. Zoba
czyłem łąkę, pa której bie
gałem jako chłopiec, gdy z 
matką i siostrą mieszkałem 
pod Łodzią w Kudzię Pa
bianickiej,

Wyraźnie ujrzałem siebie 
samego: rwę kaczeńce. ,A

teraz? Obejrzałem hale. Z
tej konfrontacji, tu w huku 
pracujących kamieniarskich 
młotków, powstał wiersz. 
Dopaliła się mo.ja łąka.
Dym jesienny w myślach 

zawiłych

Teraz czas tamtym dniom 
urąga.

Może były. Może się śniły. 

Gdy w obozie kujesz 
w kamieniu, 

Gdzieś się plączą złote 
kaczeńce

I po dłucie jak po ptomi&niu 

Opadają wiosennym 
wieńcem.

Ale takich filozofów jak 
ja było tu więcej. Bez tru
du zauważyłem ż obie gro
madki, liczące chyba ze 
dwudziestu-trzydziestu lu 
dzi, stanowiły jakby „kie
szonkową konspirację** Lu
bomira. Pracowali tu inte
ligenci, przeważnie huma
niści. Więc powróciły „ro
daków rozmowy", tyle że 
riie nocne a dzienne,

Eiisentrfigerzy przenosili 
wiadomości polityczne,
wszelkie parole z królową 
politycznych plot tzw. szajs- 
parolą na czele, i różi.e 
obozowe wieści. Reininge- 
rzy znowuż to byli obozo
wi „perypatetycy". Obcho
dzili jak uczniowie Arysto
telesa, lecz nie po ulicach 
Aten, a w obozie między 
nagrobkami albo wykuwa
nymi częściami norymber
skiego stadionu. Przemyśli-

mlodociani przebywali w 
Gusen w specjalnych wa
runkach. Wybrano ich z 
masv obozowej, przeniesio
no na blok 16 i jednolicie 
umundurowano. Dano ini 
zwiększone racie żywnoś
ciowe i nie wykańczano. 
Specjalnie przydzielony
esesman Tandler uczył ra
dzieckich młodocianych 
musztry i wychowywał w 
surowej dyscyplinie.

Obóz odnosił się do ofiar 
hitlerowskiego ekspery-
m-./u z żywą sympatią. 
Ja także miałem dla ra
dzieckich chłopców wiele 
współczucia.

Zżymałem się słuchając 
ich słownika. Ale rozumia
łem, że oderwanie od do
mu i brutalność obozu 
wpływały dem: -al-zująco. 
Litowałem się nad dzieciń
stwem pozbawionym mat
czynej tkliwości, nad we
getacją surową, prawie 
pierwotną. Dzieci użyte do 
obróbki kamienia to jeszcze 
jedna zbrodnia hitleryzmu.

Mieli swoich jakby kie

rowników ze starszej mło
dzieży. Ci posiadali już 
studia, oczywiście nied(j» 

kończone z "  .rodu wojny. 

Jeden spośród nich zdra

dzał uzdolnienia literackie

i ciągle recytow-’ na głos 
wiersze, Pisywał coś. Z for
my przypominało to Pusz
kina.

mięć miałem dobre*, a słu
chacze byli uważni. W ten 
sposób urywkowo, kiedy 

się tylI:o dało, przeszedłem 

z nimi coś jakby kurs oj
czystej historii i literatu

ry.

Z wyglądu był ze mnie 

żałosny pedagog. Nadeszły 

zabójcze chłody, których 

się tak bardzo bałem. Rano, 

kiedy wstawaliśmy, ziemię 

ścinał Już tęgi przymrozek, 

dachy baraków pokrywał 

biały szron. Chuchaliśmy 

wszyscy w palce, zabija

liśmy ręce i tupaliśmy no

gami, żeby się trochę roz

grzać. Pocieraliśmy się ple

cami, ale w pracy tego 

„tanga mvzułmanów“ nic 

dało się odstawiać.

Marzłem. Ponieważ pra
cowałem pod dachem, nie 
przysługiwało ml prawo 
noszenia swetra i płaszcza 
7. obozowego fasunku. Ubra

ny byłem w paski, kurtkę
i spodnie. Własnej ciepłej 
O-zieży jeszcze nie miałem. 

Okropnie marzłem. Zabój
czy chłód stał o.ę moim 
niewidzialnym, nieuchwyt

nym a wszędzie obec
nym wrogiem. Prześlado

wał mnie, osaczał, zawsze 

dawał o sobie znać, W wal

ce z nim byłem bezsilny.

wali problemy „czarów po- 
gardy“ i przy najbliższej 

okazji komunikowali sobie 
na wzajem odkrywcze wnio
ski. Zapewne, było to na
iwne, ale i  K o n ie c z n e .  U- 
mysł nie żyje bez pracy 

myśli, a w obozie potrzeb
na jeszcze do tego — na
dzieja. — „Rodaków rozmo- 

wy“ zdradzały mnie. Z roz
paczy. z niewiary w przy

szłość szukałem wyjścia.

Po pewnym czasie prze
szedłem do pracy w innej 
hali. Właściwie była to 
niewielka drewniana szopa. 
Tu zatrudniano radziec
kich młodocianych w wie
ku od 12 do 15 lat. Żałosne 
wrażenie wywierała ta szo
pa z pracującymi jeszcze 
prawie dziećmi. Obiekty 
otrzymywali łatwiejsze do 
obróbki i młotami walili 
'1’.larsko, ale przecież były 
to dzieci.

Hitlerowcy usiłowali wy
chować je nn nowoczes
nych janczarów. Radzieccy

Kapo b”ł i,zielony" 
Niemiec. Nazywał się Ro

bert Nawrocki. Chłop ra

czej niezły. Nigdy nie krzy
czał i nie bił.

•Reiningerów było trzech: 
ja, Stefek Pajeczkowski i 
Gienek (nazwiska nie pa
miętam).

Praca nie była trudna. 
Grabiliśmy podłogę a właś
ciwie ziei..:ę szopy. Odpad
ki kamienia ładowaliśmy 
na małe wózki, tak zwane 
lorki, i wywoziliśmy na ze
wnątrz. Tu w odległości 
kilkudziesięciu metrów od 
szopy znajdowało się ur
wisko. Koło niego przysta
waliśmy. Zsypywaliśmy w 
dół odłamki granitu, a przy 
okazji gapiliśmy się na 
piękne Alpy, wyraźnie 
wypukłe jakby w fotoplas- 
tikdiiie, i gadaliśmy. Dwaj 
moi towarzysze nie mieli 
razem czterdziestu lat. Z 
proletariatu. Bez wykształ
cenia. Oopowiadalem im
o różnych przeczytanych 

przeze mnie książkach. Pa

Bo ja go nigdzie nie mo

głem przyłapać przywalić 

grabiami... Chłód nie miał 

kształtu, nie materiał izo- 

wał się, a pokonywał mnie 

minutę po minucie. Wciskał 

się pod lichy drelich, szedł 

od stóp. obejmował nogi, 

więził pierś i łapał mnie za 

gaiulo paroksyzmem stra

chu. że się w tej szopie 

wykończę. Poruszyłem się, 

chłód jakby się przyczaił. 
Grabiłem żywiej, było mi 
cieplej. Ale po chwili znów 
czulona, że „on‘‘ tuż i
chwyta mnie w lodowate 

objęcia. Co robić? Wiedzia
łem że są na świecie rze
czy, które się wzajemnie 
wykluczają. Nie mogłem 
oszczędzać ru.hów, bo 

marzłem. I nie mogłem gra

bić żywiej, żeby się roz

grzać. bo przez u  ubywało 

mi sił. Osłabionego, chłód 

wykończyłby do /, Na

gaje Akademosa! Był ze

mnie wtedy zasmarkany 

profesor. Dosłownie, Zaczą

łem kasłać, zanosiło się na

:palenie płuc. Przeziębi

łem sobie pęcherz. W nocy 

miałem utrapienie. Ciągle ’ 

biegałem do ustępu i drew

nianymi trepami budziłem 

V )k . Wreszcie Stefek wpadł 

na pomysł i podstawił mi 

pod pryczę jakąś blaszaną 

bańkę. Z początku ' szło 

wszystko dobrze, ale któ

rejś nocy zmiarkowałem 

się żc coś nie klapuje. A z 

sąsiedniej pryczy ktoś ryk

nął:

— Cholera, co za skur

czybyk leje na podłogę?!

No tak, moje domniema

nie okazało się slusa ie. 

Bańka była galancie dziu

rawa. Ktoś dla kawału za

mienił...

Poszedłem na rewir i 

stanąłem w koJcjce do 

„Pflegera“. Ten pyta:

Co jest?

Mówię, że serce mi na

wala i pęcherz. A na to 

„Pfleger'‘:

— Sercem się nie sra* 

nie ważne. Z laniem go

rzej. Nasikasz do łóżka, 

wykończą cię na bloku.

Przekazał mnie lekarzo

wi. Doktór kazał mi spu

ścić spodnie i położyć się 

na wznak. Nakrył mnie 

bv ’ką z zapalonymi żarów

kami. Owszem, ciepło było, 

przyjemnie i po paru ta

kich naświetlaniach czułem 

się lepiej.

Ale od tych żarówek 

chyba wyskoczyły mi na 

podbrzuszu wrzody. Kola- 

dzy pocieszali mnie, za

pewniając, że to „przezię

bienie wyłazi". Ale wrzo

dów było coraz więcej.

Kiedy pracowałem w szo

pie z młodocianymi, mu- 

eiałem bardzo uważać i 

ostrożnie grabić. Gdy ręką 

zawadziłem o kamień 1 u- 

derzyłem się, natychmiast 

w tym miejscu formował 

się wrzód, ciekła ropa, cia

ło otwierało się i papralo. 

Byłem jak Hiob w nowo

czesnej wersji.

Pewnego dnia, już po 

apelu, ale stojąc jeszcze na 

placu, straciłem przytom

ność, Upadłem. Koledzy za

nieśli mnie do Waschraumu. 

Leżałem i ciężko dyszałem. 

Dobrze, żo w Waschraumie. 

Bo zazwyczaj takiego nie

pewnego (żyje — nie żyje) 

rzucano na posadzkę w 

ustępie. Człowiek, jeszcze 

nie trup, leżał i słyszał jak 

więźniowie z jego powodJ 

klęli: , .Psiakrew, ziałatwiać 

się przeszkadza. Nie mieli 

gdzie go położyć, akurat 

pod samym] nogami".

Ale ja leżałem w Wasch- 

raumie. Zaglądał! do mnie 

jacyś więźniowie. Może 

chciel] ze mnie łachy zdzie

rać? Ale Hiob jęczał, lecz 

wytrzymał.

Stanąłem na nogi i znów 

wróciło uprzykrzono pyta

nie — co dalej?

D. c. n.



Program
olimpijski TV
(Prosimy wyciąć I zachować!) 
CZWARTEK. 35 SIERPNIA — 

17 .30—I9.no — otwarcie Igrzysk. 
23.03—0,30 — boks.

PIĄTEK. 26 SIERPNIA — 18.30 
—19.30 — boks, 22.00—22.21 — pły
wanie.

SOBOTA, 27 SIERPNIA —
10.00—17.4,1 — pływanie l skoki 
do wody.

PONIEDZIAŁEK. 29 SIERP- 
NIA — 10.00—16.45 — kajaki, 
16.13—17.45 — skoki do wody, 
17.45—18.30 — kajaki, 23.05—23.45
— piłka nożna.

WTOREK, 30 SIERPNIA —
16.00—19.00 — pływan^f* i skoki 
do wody, 22.40—23.15 — pływa
nie, 23.15—23.24 — sprawozdani* 
filmowe, 23.24—0.30 — boks

Ś ro d a . 31 s ie r p n ia  — io.oo
—.19.00 — lekkoatletyka. 23.15—
24.00 — pływania

( '/. W APTEK. 1 W RZEŚNIA -
16.00—19.30 — lekkoatletyka,
19.30—20.00 — szermierka. 

PIĄTEK. 2 WRZEŚNIA — 16.00
— 10 1,1 — lekkoatletyka, 19.15— 
19.1" — wioślarstwo, 21.40—22.30 
pływanie.

SOBOTA, 3 WRZEŚNIA — 16.00 
—19.30 — wioślarstwo i lekko
atletyka, 23.10—0.15 — boks 

PONIEDZIAŁEK, 5 WRZEŚNIA
— 16.00—19.00 — lekkoatletyka,
22.15—23.00 — boks, 23.00—23.45 — 
piłk- nożna. 23.45—1.09 — boks

WTOREK, 6 WRZEŚNIA —
10.00—19.30 — lekkoatletyka, 23.00 
—23.45 — piłka nożna.

Sil ODA, 7 WRZEŚNIA — 16.00 
—ts.30 — lekkoatletyka. 19.30— 
20.oe — podnoszenie ciężarów. 
23,45—24.00 gimnastyka.

CZWAPTEK. 8 WRZEŚNIA
16.00—17.4.1 — lekkoatletyka,
17.15—18.15 — gimnastyka, 18.15—
19.30 — lekkoatletyka.

PIĄTEK. 9 WRZEŚNIA —
16.00—17.00 — gimnastyka. 18.00— 
r oo — gimnastyka przyrządową.
22.05—23.45 — piłka nożna, 23.45—
24.00 — szermierka.

SOBOTA, 10 WRZEŚNIA —
17.30—19.00 — gimnastyka przy
rządów;* 19.00—19.30 — Jeździe
ctwo. 19.30—20 oo — gimnastyka 
przyrządowa, 20.00—20.15 — szer
mierka. 20.15—21.00 — maraton,
22.05—23.45 — piłka nożna, 23.45— 
0.15 — podnoszenie ciężarów, 
0.13—1.00 — koszykówka.

NIEDZIELA. 11 WRZEŚNIA — 
17.no—19.45 — jeździectwo. 19.45— 
20.15 — zamknięcie Igrzysk.

A poza tym 
w tym tygodniu warto 

obejrzeć
Jak państwo zauważyli, pro

gram transmisji olimpijskich po
daliśmy osobno, więc nie 11- 
wzglęclniamy ich w normalnym 
programie audycji, który na 
najbliższe dni przedstawia się 
następująco:

CZWARTEK. 25 sierpnia 
19.35 Film krótkometrażowy. 

13.45 Dziennik telewizyjny. 20.10 
Polska Kronika Filmowa. 20.20 
„Morderstwo wieczorowa pora“
— program rozrywkowy. 21.05 
Tanin i jej matki*4 film fab.

-rod. radzieckiej.
PIĄTEK. 26 sierpnia 
19.30 Film krótkomełrażowy 

„Warszawiak w Kijowie" (bar
d/o dobry, radzimy obejrzeć).
20.00 Dziennik telewizyjny. 20.25 
„Noc poślubna" film fab. prod. 
polskiej, dozwolony od lat 16. 
22.25 Ostatnie wiadomości.

SOBOTA. 27 sierpnia 
17.45 Film krótkometrażowy 

„Szczecin**. 18.00 Program tygod
nia. 18.15 „Niedzieli pod Berli
nem** felieton filmowy. 18.25 
„Nic f\lko dla pań“ — magazyn.
19.00 Dziennik telewizyjny. 19.30 
„BAI, W O PERZE** -  operetki 
I-. Heubergera / Operetki Łódz
kie w progranre ogólnopolskim.
22.30 Ostatnie wiadomości.

T .  w i z y t ą

u „Oriona"

O
riony" są u nas telewi
zorami bard 7/) poszukt- 

»» wanymi, cieszą się rta ą- 
gół dobrą opinią, są przed
miotem w?-tchnień ze wzglę
du na szerokość ekranu naj
większą jaką spotykamy w 
handlu — 21 cali. Zajrzvjniv 
teraz do zakładów, w których 
powstają te odtiorniki.

DOPIERO .r> LAT...

Zakłady „Orion** to Jedna 
z najstarszych w Europie la- 
bryk radiowych. Istnieje ona 
już ,->0 lat! Ale odbiorniki te
lewizyjne produkuje <iię tu
taj od roku 1955. Wówczas to 
przy pomocy inżynierów czes
kich, niemieckich i radziec
kich, po (i miesią-ach prób u- 
rurhomiono pierwszą taśmę z 
pierwszą serią telewizorów.

Dziś odwiedzamy jedną z 
sal montażowych. Ma ona po
nad 80 metrów długości. Tu-

odbiorniki z ekranami coraz 
to większymi 1... coraz mniej
sze. ..Orion" ma na warszta
cie taki mały przenośny te- 
lewizorek o zasilaniu ba> eryj- 
nym. który powinien opuśc‘ć 
fabrykę w przyszłym roku. 
Nie wykluczone więc, że uka-

taj przeprowadza się już pró
by. golowych odbiorników. 
Przy pomocy urządzenia te
lekinowego z zespołem nadaj
ników. które emitują normal
ny program odbierany na e- 
kranuch nowych telewizorów 
dokonuje sie os‘utnich po
prawek i regulacji. Oczywiś
cie zabiegów takich jest wic- 
cej. Np. samo zestrajanie elo<- 
ników wymaga nowoczesnej 
aparatury. Główny konstruktor 
zakładów ..Orion" La .sal o 
Gal wyjaśnia nam. że w ro
ku ubiegłym fabrykę ofluści- 
ło ponad 100 tysięcy nowo
czesnych odbiorników, a w 
najbliższym czasie będą 

TELEWIZYJNE MALEŃSTWA.

Rozwój telewizji idzie w 
dwóch kierunkach (mamy na 
myśli wymiary, a nie np. ko
lor, za,pachy itd.); buduje się

że się w sprzedaży i w Pol
sce. Poza tym pracuje s'.ę tu 
nad zdalnym sterowaniem du
żych domowych odbiorników. 
To zdalne sterowante przy 
pomocy trzymanych w ręku 
gałek połączonych z odhior- 
nikio.m kilkumetrowym kabel
kiem jest bardzo wygodne i 

powszechne na Zachodzie 
stosowane. Najnowsze ..Orio
ny" mają być zaopatrzone w 
takie urządzenie.

CO JESZCZE NOWEGO?

Laboratorium, y wspólnie z 
biurem konstrukcyjnym pra
cuje obecnie nad wykonaniem 
prototypów drukowanych pod
zespołów wchodzących w 
skład odbiornika. W ten spo

sób unika się zbędnej plątani
ny kabli i przewodów w wnęt
rzu telewizora. Owa plątanina 
zawsze stwarza możliwość a- 
warii. Drukowane obwody t 
podzespoły pracujące na trao- 
zystorach — to gwarancja wy
sokiej jakości nowych odbiot- 
ników „Orion".

"  1 . ,>,« G. F.

List od telewidza
t t  rprawćbyie o  t e l e w i z j i  
1/1/ ukazują się cięsto

różne uwagi, ale w i
docznie nikt ich nie anali
zuje i nie wyciąga wnios
ków, gdyż istniejący stan 
rzeczy utrzymuje się już

i od dłuższego czasu.
Czy wobec tego urarto pi

sać? Bo niby po co?

Jeszcze przed kilkoma 
miesiącami byty prowadzo

ne w telewizji tzw. „roz
mowy o programie“ W  któ
rych przeciwstawiano sobie 
głównie opinie telewidzów,

w wyniku czego prawie każ
dy korespondent byl igno
rantem.

Czyżby telewidzowie nie 
potrafili powiedzieć nic rze- 
czowego na temat całokształ
tu zagadnień związanych z 
telewizją?

Telewidzowie niby ocenia
ją — ale w jaki sposób?

Magiczny numer 253—43 

który mołe każdy wykrę
cić, list który do telewizji 
może każdy napisać, nie są 
moim zdaniem właściwą 

formą zbierania opinii.
Dlaczego?
Z tej prostej przyczyny, 

że w obu wypadkach nie 
ma, prakt .nie biorąc, mo
żliwości sprawdzenia kto jzst 
naprawdę autorem i jakie 
są intencje i cele / interpe
lującego.

Jak oddzielić rzeczową kry dów 
tykę od intryganctwa i chę
ci zaspokojenia ambicji t 
interesów osobistych?

Byłem na jednym s ze
brań Klubu Przyjaciół Te
lewizji, na którym prowa

dzono ożywioną dyskusję i 
krytykę. Wybrano nawet

Prezydium, które zapowia
dało wszechstronną działal
ność. Jakie są przyczyny, że

między telewidzami i 
telewizją*'. W dalszej kolej
ności może warto będzie 
pomówić o poziomie arty
stycznym i technicznym au
dycji ŁOT, spikerach LOT, 
oraz wysunąć jakieś pro
pozycje tematyczne itp. 

Jeżeli odpowiada Panu, 
Panie Redaktorze moja pro
pozycja to proszę dołączyć 
się do mojej uprzejmejnosc. ,/aK.ie są prcyccyny, 

tej działalności nic widać»
Z

ruję 

sów“ 
wać 
inne

tego wszystkiego można 
moim zdaniem, wyciągnąć 
jeden zasadniczy wniosek:

N ie  m a p l a t f o r m y  
n a  k t ó r e j  m o g ł a b y  
z a i s t n i e ć  r z e c z o w a  i 
o w o c n a  w y m i a n a  P o- 
gl  ą dó  w -mi ędzy t e l e- 
w i d  z a m i i t e l e i o i z j ą .

Czy -jest ona potrzebna?
Osobiście uważam to za pro- 
blejn numer jeden telewizji.

Nie przypuszczam, aby
słuszne było nadawanie ........ ..
programu którego nikt nie ? M k ą  przyjemnością p o 
ogląda. Telewizja zbyt dro- “ łbym szersze grono dys- 
qo kosztuje państwo i tele- Mutantów -  telewidzów lub 
widza. Postarajmy się wiec pracowników telewizji, 

stworzyć trybunę, z której Drukujemy. Dziękujemy. 
będziemy mogli mówić óoq niczym innym nie ina- 
Kierownictwa Telewizji a rżymy jak o szerokiej ilys- 

do obrazu. kusji na temat programu
związku z powyższym telewizyjnego na naszych 

uprzejmie proponuję Panu lamach Piszcie tło nas. Cze- 
listownn dyskusję na (cunf.kamyl

J'orma. wymiany pogią- REDAKCJA

do Redakcji ,,Odgło- 

aby zechciała druko- 
nasze (ewentualnie i 
gdyby wpłynęły) listy 

na swych tamach, oraz przy
jąć patronat nad poruszo
nym zagadnieniem. 
Załączam wyrazy szacunku 

X. Y.

(nazwisko i adres autora 
znane redakcji).

P.S. Gdyby Redakcja „Od 
głosów" wydrukowała ten 
list to pragnę dodać, że z

nie
W

Wystawy, wystawy
„Ogórki** się kończą. W 

najbliższych dniach czeka 
łódzkich amatorów plastyki 
wiele miłych wrażeń.

Centralne Biuro Wystaw 
Artystycznych planuje na 
wrzesień dużą (eksponowa
ną w Galerii Sztuki) wysta
wę pejzażu bułgarskiego. 
Będą to prace graficzne 
czterech warszawskich pla
styczek p.p. Krystyny Bie
niek, Wandy Cycowskiej, 
Hanny Maczubskiej i Emilii 
Nosko-Pap roc k i e j .

Również we wrześniu uj
rzymy ekspozycję malarską 
(w salonie wystawowym 
CBWA przy ul. Piotrkow
skiej. Eksponowane będą 
interesujące oleje łódzkiej 
malarki p. Marii Kawalero
wicz.

No i w końcu informacja 
najciekawsza. Jeszcze tej je
sieni wystawi swe prace w 
Galerii Sztuki jeden z naj

wybitniejszych współczes
nych malarzy, krakowianin 
Wacław Taranczewski.

Salon wystawowy Polskie
go Towarzystwa Fotograficz
nego, również przestanie 
świecić pustkami. Wystawi 
tu bowiem swe prace pod o- 
gólnym tytułem „Expressem 
po Lodzi" — fotoreporter 
łódzkiej „popołudniówki". p. 
Eugeniusz Kudaj.

Słowem jak na otwarcie 
sezonu wrażeń aż nadto.

Muzeum brzydoty
Tym razem znów o witry

nach sklepowych. Brak zu
pełnie słów na określenie 
brzydoty dekoracji w pry
watnych sklepach przy ul. 
Piotrkowskiej.

W witrynach sklepu p. 
Linkowskiego widzimy na 
przykład zatrzęsienie obrzy
dliwych figurek i pseudoja- 
pońskich talerzy za zł pol
skich 150. a wszystko to. rzu
cone bez lądu i składu, przy
pomina rupieciarnię.

Nie obchodzi nas, co p.

Linkowski sprzedaje. To je
go sprawa. Ale obchodzi 
nas czym ,,dekoruje“ wysta
wy bo to już sprawa w pew
nym sensie publiczna.

Przy okazji powiemy słów
ko o referacie estetyki mia
sta. Dotychczas zbywane by
ły milczeniem nasze uwagi. 
Sądziliśmy więc. że czcigod
ni „esteci" nie czytają „Od
głosów". Obecnie coś nam 
mówi. że ..esteci" nie chodzą 
również ulicami....

Co nowego?
W odpowiedzi na owo ste

reotypowe pytanie otrzyma
liśmy informację wcale nie 
banalną. Otóż Lódź otrzyma 
nowy pomnik. Będzie to po
piersie Stanisława Moniusz
ki. Odsłonięcie nastąpi nie
długo, bo już 25 września.

Cieszy nas również zupeł
nie nowe Muzeum Ruchu 
Rewolucyjnego. Dobrze się 
stało, że nareszcie Lódź o- 
trzyma (kosztem 5 milionów 
złotych) tę od dawna przez 
łodzian oczekiwaną placów
kę.

Śmierć kabaretu

Z wielkim smutkiem zmu
szeni jesteśmy zapowiedzieć 
śmierć kabaretu „Poddasze". 
Kabaretu, o którym nieje
dnokrotnie i w superlaty
wach pisaliśmy.

Jeszcze tylko dane nam 
będzie obejrzeć w paździer

niku ostatni, trzeci program 
i... koniec pieśni.

Okazało się niestety, że w 
łódzkich warunkach kabaret 
nie może być samowystar
czalny, okazało się również, 
że nie znalazły się pieniądze 
na dofinansowanie przedsię
wzięcia. Skończył się mizer
ny dochód z reklam, bowiem 
instytucje oświadczyły, iż za
sięg reklamy kabaretowej v 
jest na ich (instytucji) wy- ' 
magania zbyt wąski... Auto
rzy 1 wykonawcy — jak za 
czasów „teatrów ogródko
wych" — nie otrzymywali 
nawet ostatnio honorariów...

Co na to łódzcy „spece" ód 
kultury? Może się choć za
czerwienią..

Warto przeczytać
Polecamy naszym czytelni

kom nową, interesującą ksią
żkę wydaną w tych dniach 
przez Wydawnictwo Łódz
kie. Jest to powieść Wiesła
wa Jażdżyńskiego pt. .,Oko
lica'starszego kolegi". Na te
mat „Okolicy" nie będziemy 
się specjalnie rozwodzić. 
Wiemy bowiem, że drukowa
na w swoim czasie w „Od
głosach" miała wśród czytel
ników niemałe wzięcie. O 
książce Jażdżyńskiego będzie 
pisał w naslęonym numerze 
„Odgłosów" Władysław Or
łowski.
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„Dogotowywacz“ 
wygodna proteza 

kuchenna 
dla słomianych 

wdowców

przystąpmy teraz do 
oplstl znakomitego termo
statu, wykonanego przez 
słomianego wdowca sposo
bem gospodarczym, a naz
wanego pr z,ez kalendarz 
,,Przyjaciółki" z roku 1960 
„dogotowywaczcm",

Czę»tokroć słomiani wdow
cy, czy to z tego powodu, 
żo im *l«> ciągle do czrag;>i 
śpiesKy, albo toż z przy
czyny, iż jadała w zakła
dach zbiorowego spożycia, 
toż ogołoconych w sezonie 
urlopowym z sił fachowych, 
nierzadko biegłych rączok 
niewieścich, jadają nioaojo- 
towany bób lub fasolę a 
hieraz ] zimne zupy.

Przewód pokarmowy sło
mianego wdowca, trakto
wany nledogoiowanymi lub 
zimnymi potrawami, wyko
leja się, czyniąc jego posia
dacza niezdolnym do jakiej
kolwiek twórczej pracy, 

skłania go Zbyt często do 
przesiadywania w poczekal
niach lekarzy i w następst

wie tego do kłótni w rejo
nowych przychodniach, po
woduje katary kiszek i żo
łądka, sprawia, ii ręce sło
mianego wdowca są zimne 

jak plaża, cera zielonkawa, 
przeźroczysta i jakby na
ciek i a chudą limfą bez. czer- 
wónych ciałek krwi! oko 
przygasłe, bez zdrowego Was 
ku, język białawy, nogi 
drżące, usta przepełnione 
kwaśnymi gazami, włoey wy- 
ryWano są przez byle pod
much letni, zęby chwieją 
się — rozpoczyna się przy
kra awitaminoza, uwieńczo
na gnilcem, czyli szkorbu

tem, rozpadaniem się tka
nek, łuszczeniem nabłon
ków a n ierz .y.;j odpada

niem kończyn 1 mogiłą.

„Pogotowywacz" jast wy
bornym grodkiem zaradczym 
przeciwko wszystkim następ

Mwom złego prowadzenia 
eię słomianego wdowca.

.7AK STF, BUDUJE 
„DOGOTOWYWACZ"

Przeczytajmy, co o nim 
mówi kalendarz „Przyjaciół
ki".

,.W rodzinie, w której nie 
wszyscy mogą jednoczenie 
spożywać posiłki, badzo prak 
tycany J«wt dofotowywacz. 
Na wsi, w czasie wzmożo
nych prac w polu można go 
zabierać z sobą i na miej
scu zjeAć smaczny, gorący 
obiad,,. Dogotowywacz osz
czędza opału i czasu .Potra
wy nie kipią i nie przypa
lają ale... Najlepiej dogoto- 
wują »ię wszelkie kasze, 
fasole, groch, krupnik, ro
sół, gołąbki z kapusty, gu
lasz, bigos." (wszystkie te 
kawalerskie potrawy umila
ją, jak wiemy, menu sło
mianego wdowca.)

„Potrzebna je*t do tego 
skrzynka z dobrze dopaso
waną przykrywką na zawia
sach (!)“. (Gdzie można zdo
być same zawiasy bez me
bli, tego nie wiemy. Chyba 
W sklepach żelaznych, bo 
sklepy z artykułami gospo
darstwa domowego tego ar
tykułu nie trzymają.)

„Skrzynkę myje się i su
szy. Dno jej 1 wewnętrzne 
ściany wybija się tekturą. 
Na dnie ubija się warstwę 
(około 1 era.) wiórków dre
wnianych lub siana* Na tym 
ustawia się garnki oddzie
lone od siebie co najmniej o 
8 cm. J okłada je szczelnie 
ze wszystkich stron wiórka
mi. Następnie ostrożnie wy
suwa się garnki, które po
zostawiają po sobie wgłę
bienie. Nakrywa się to wgłę
bienie pokrowcem, uszytym 
zp łótna czy flaneli." (Z 
braku flanelj może być tak- 
f.e wojłok, filc ze starych 
kapeluszy, płótno ze starych 
żagli, w wypadku gdy sło
miany wdowiec jest zaokrę- 
towany;nie zaszkodzi też sta
rym materacom gdy się im

ujmie trochę trawy mors
kiej lub tak zwanego „ro«- 
hardu" w celu wtłoczenia 
go w tę uniwersalną,' jak 
się później okaże skrzynkę.

Potem ,,garnki napełnia 
się potrawą i gotuje pod 
przykryciem przez 15—30 
minut, Nie odkrywając garn
ków, wstawiamy je do do- 
gotowywacaa I zostawiamy 
tak na 3—5 godzin, aby się 
potrawy same we własnym 
cieple dogotowały".

Znakomity drewniany ter
mostat dla samotnych osób. 
Potrawy utrzymują się w 
umiarkowanej temperaturze 
przez tydzień. Można w nim 
przechowywać lody bez o- 
bawy. Można ,, dolotowy- 
wacz" zaopatrzyć w kółka i 
wozić go za motocyklem, ro
werem do miejsc pracy na 
plaże, do parków, do cyr
ków. miejsc promenad, zos
tawiać przed kinami, teat
rami, cyrkami, albo na te
renach przeznaczonych do 
strzeżonego parkingu: a 
także w kniejach podczas 
samotnych wycieczek na 
grzyby.

Do ..dogotowywacza" można 
wkłudać garnki z potrawą 
przyrządzoną a la Kamil 
Witkowski (czytaj „Pamięt
nik bywalca" Jerzego Ża
rliby), a więc zawierającymi 
wszelkie gatunki mięs, ja
rzyn i ryb, będącymi zależ
nie od tego, co sie z garn
ka pragnie wyciągnąć do 
spożycia, „rybą po żydowsku, 
satukamięsem, grochówką z 
wędzonką, rapetkami lub 
ryjkiem na gorąco, zupą 
saczawiową, serdelkami ,.na 
widelec" czyli « la fourche- 
tte“ albo., bigosem rumfor- 
dzkim po staropolski).

„Dogotowywacz" oddaje 
nieocenione przysługi w cza 
sie wielkich imprez sporto
wych, jak Wyi&cig Pokoju, 
olimpiada, w ogonkach za 
biletami na mecze, w czasie 
całodziennych niedzielnych 
.spacerów 1 sezonie zwyż
kowania cen węgla. ) 

D. o. n.

n u  nnrnmnr.1 wlęk*zo4ei 
humorystów — historyjka o- 
brazkowa jest tylko fraatmen* 
tem Ich twórczości. Co naj
wyżej — uprawiają ten ealu- 
nek juko * a t a d n l c i y  
(vide omawiany niedawno 
Claude Smith), nigdy nie re- 
7.Minując przy tyra * łartu 
Jedno-obrazkoweifo, Francus
ki karykaturzysta Coq Jesi 
chyba absolutnym wyjątkiem 
rymuje w y ł ą c z n i e  histo
ryjki. Są to ponadto * a w- 
s 7, o historyjki trńj-iłbm/.ku- 
we.

Nie wiadomo, czemu przy
pisać to ograniczenie, ktńr<» 
przecież humwyśele zadaniA 
bynajmniej nie ułatwia. Ale 
jak każde og r an i c z en i * *  
w sztuce, podnosi rangę tych 
dowcipnych drobiazgów.

Słowo w opowiastkach 
Coq‘a jest zawsze zbędne (oto 
Jeszcze jedno ograniczenie 
które sobie on narzucił) 
wszystko /.ałalwla sy t a  u- 
c j a. Pewnie dlatego owe hi
storyjki są tak bliskie fil
mowi. niemal każda * n'*'h 
można przedstawię Jako fl'- 
mowy gag, bardzo pokrewny 
humorowi .lacquesa Tali 1 
„Wakacji pana lluiol".

„Cod" — to oczywiście 
kryptonim. Niestety, tym ra
zem ule udało nam się usta
lić pełnego brzmienia nazwi
ska właściciela kryptonimu. 
Wiadomo tylko, że jest kary
katurzystą stosunkowo mło
dym, 7. pochodzenia llclgiem. 
Jego opowiastki można zaw
sze znaleźć w tygodniku hu- 
moT.wetyc.znym „lei Paris".

(Jert)
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(„Daenmr Łoctmit •— pis- 1tx/hń, n k  ffł-«© T«VI,
ino handlowe i literackie", nry — 101, 102, 103, 110, 
pierwsze pismo polskie w 112, 113,

MIESZKANIA I^pA

Inowłódż nad rzeką Pili
cą to miejscowość klimaty
czna leśna, odległa o pół
torej godziny od stacyi To
maszów Rawski, blisko 
Spały. Na miejscu — le
karz, apteka, restauracja, 
sklep spożywczy, lodownia, 
owoce, warzywo, nabiał, po
czta. gimnastyka, fortepian, 
a dwa razy tygodniowo or
kiestra, kąpiel też w Pilicy,

ROZDRAŻNIONYCH...

komunikacya ułatwiona. Po
wietrze czyste obfitują?1* w 
lotne pierwiastki wiejskie i 
żywiczne, pomyślne dla o- 
Mb rozdrażnionych niedo- 
krwlstyeh 1 eierpiących. 
Szczególnie dotyczy to KO
BIET. BUŻMych objmJnicń 
Udzieli właściciel — Łódź, 
Zielona nr 265, Widoki Ino- 
wlodza są do obejrzenia
tamże.

PRZEMYSŁ GILZOWY W LODZI

Przy ulicy Milsza w Ło- gilz papierowych, którą zs- 
dzi naprzeciwko przędzalni kłada na wielką SKALĘ 
p. Abla powstaje fabryka przemysłowiec tutejszy.

BIUST KOBIECY... ROZMAWIA W LODZI

Muzeum Bozwa ulokowało 
się przy ul, Zielonej. Amfi- 
tryta czyli żywa kobieta 
LATAJĄCA w powietrzu! I 
Biust kobiety rozmawiającej 
z publicznością! Wejście do 
muzeum kop. 20. dzieci pła
cą połowę. Do działu ana
tomicznego (kobiecego) mają 
wejście tylko osoby dorosłe 
za osobną dopłatą po kop.
1C od osoby. Damy wyłącznie 
w piątki. Mężczyźni mogą 
codziennie.

FABRYKANT... MUMII

Wykryto w tych dniach tiyński Rotszyld nabył jedną
w Aleksandry! fabrykaeye teką oślą głowę rzekomego
mumij na wielką *kalę. Wy- Karaona za bajeczną sumę.
rab la no je z łbów oślich — Oszusta jednak skazano na
mumie królów starożytnego 5 miesięcy wieży za ten
Egiptu, a gdy Usta królów proceder iście „fin de
została wyczerpana jęto pod- filecie"... 
rabiać arcykapłanów, j.xm-

NOWE PRÓBY..,

Doświadczenia, prowadzo
ne przez tut. pracownię 
chemiczną Stanisława Prau- 
sa, inżyniera chemika 1 biu
ro elektro-techniczne ,.Kpi- 
man i Witkowski*’ przepro
wadzono na 120 litrach wo
dy ściekowej 7. blichu Schei- 
blera. W ciągu godziny prze

puszczono przez wodę prąd 
elektryczny... i woda — okaz 
przefiltrowana jest do obej
rzenia w naszej Hedakcyi 
,.Dziennika Łódzkiego". Jest 
przejrzysta i bezwonna. Bę
dzie to wielki krok naprzód 
w sprawę asenlzaćyi nas ze
go miasta...

TROTUARY ŁÓDZKIE

Nareszcie. Niektórzy wła- wykładać taflami z piasko- 
ściciele posesyj przy ulicach wca kieleckiego trotjiary. 
na*zego miasta zaczyna)ą

PRZEGRANY BANKIER

Monte Carlo. Bankier mo- grawszy 000.000 fr, Szóftte 
nachijski Spekart powiesił to już samobójstwo w bieżą- 
slę w słynnej „Ale.1l Wlsiel- cym miesiącu w tym kslę- 
ców“ w Monte Carlo, prze- stwie.

Wybrał
• ZDZISŁAW KONICKI

Znaczenie wyrazów:

P o z i o m o  — 1) Przegroda w
mieszkaniu, 9) Szyiszka nasien
na łopianu, 10) Szklane nu- 
ćżynie, II) Ciastko, 12) Wnę
trzności, 14) Rodzą) rozrywki 
umysłowe), 15) Przodek. 18) 
Pismo urzędowe. 21) Dźwięk, 
22) Indianin, 1%) 7, którepro 
miejsca, 24) Przetwornik, pr^y 
rząd do pirMtWiurzMtM prądu 
zmiennego niższego naoi<fla 
na prąd zmienny wyższego 
naoiecla lub odwrotnie.

Pionowo — 2) Przadmiot. 
3) Rzemyki, 4) Bajkopi&ai^z. 
5) Brak pozwolenia, 6) Imię 
żeńskie. 7) Naczynie kuchenne, 
8) Orszak podróżnych. 13) 
Cześć azmki teatralne,), 1-1) 
Liczba, lii) Potrawa m iw a, 
17) Przew.ert gowame do wyż- 
•zej grupy uposażeni, 19)

Pierwia,s^ek chemlcany. nie
metaliczny, * gromady w<!2la, 
20) Miasto nad Notecią, 25) Ko
lor w kartach.

T e r m i n  n a d s y ł a n i a  r o z w i ą 

z a ń  —  2 t y g o d n i e .

Rozwiązanie krzyżówki

Poziomo — kokos, Marek, 
zawieja, kajak, miano, Diana, 
ceber, komar, tarnina, gwa
ra Morąg.

Pionowo —* korkociąg, krój, 
szok. firmament. Mars. Koło
brzeg, bera. ruta. kram, metr.

Nas?rody książkowe za roz
wiązani# k r z y ż ó w k i  w y k w o w a -  

b:
I. Jan Krzeslak, U d  i, ul.

P'6chnika 22 m. 15.
?. Henryk bródka, Lódż, ul. 

Skalny 23 m. L
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rocze — Micheie Mercier 
(znana z filmu ..Zemsta zza 
grobu"' oraz Nadinp Taiilier. 
Ciemnego typa, filmowca, 
gra znany u nas z kilku fil
mów francuskich i zachod- 
nioniemieckich Ivan Desny.

Całość jest przyjemnie fo
tografowana. ma dobre tem
po. zaś na hardziej uczulo
nych widzów wpłynie rów
nież trochę „łzawiąco".

\ AL. NIEŚMIALEK
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Ponad 25 filmów — gotowych, lub realizowanych!
Jeszcze nigdy nasza produkcja nie osiągnęła takiego 
poziomu, mowa oczywiście o poziomie ilościowym — 
o j a k o ś c i  będzie czas mówić po premierach. I 
nitrdy ieszcze nie było takiej różnorodności tematów, 
choć co do rozmaitości g a t u n k ó w  filmowych mo
żna by pewne luki znaleźć... Zresztą — poniższy prze
gląd o b i e t n i c  naszej kinematografii fabularnej 
— iuż wkrótce może okazać sie niepełny, bo ieszcze 
szereg scenariuszy eka na akceptacje (jak zwykle — 
mocno spóźniona).

Szczegółowe omówienie 1 horoskopy na nadchodzą
cy sezon — znajdziecie wkrótce w „Mieszance".

KRZYŻACY" 1 aespół „STUDIO"
rez Aleksander Ford

1 Premiera — za tydzień, 1 września. (Dalsze Informacje — chyba 
zbędne.)

„POWBOT" zespól „ILUZJON" 
reż. Jerzy Passendorfer

Adaptacja filmowa opowiadania Romana Bratnego „Szczęśliwi tor
turowani". Film całkowicie ukończony.»

„ROK PIERWSZY" zespół ..KAMERA" 
reż. Witold Lesiewicz

Film wg opowiadania A. Scibor-Rylskiego „STYCZEŃ**, opowieść 
o trudnych pierwszych miesiącach umacniania władzy ludowej, 
w walce z bandami. Film ukończony. Reprezentował naszą kinema
tografie na Festiwalu w Karlowch Varach%

,,HISTORIA 
WSPÓŁCZESNA"

zespół „START"
rez. Wanda Jakubowska

Dramat współczesny, osnuty na tło autentycznych wydarzeń. Uka
zuje tragiczne skutki kradzieży spirytusu metylowego w dużych 
zakładach przemysłowych. Oryginalny scenariusz Jerzego Stawiń
skiego. Zdjęcia na ukończeniu.

..MATKA JOANNA 
OD ANIOŁOW"

zespól „KADR"
reż Jerzy Kawalerowie?

Adaptacja znanego opowiadania Jarosława Iwaszkiewicza — 
o XVIII-wiecznych mniszkach, opętanych prze'* diabla. Film
w montażu.

„DECYZJA" zespól „DROGA" 
reż Julian Dziedzina

Scenariusz Eugeniusza Kahatca. Dramat psychologiczny. Ukazuje 
środowisko lekarskie na prowincji. Film ukończony.

„LENIN W POLSCE" zespól „DROGA"
reż. Walentin Niewzorow

Pierwszy film realizowany wspólnie z kinematografia radziecka. 
Fabularna opowieść o pobycie w Krakowie 1 Poroninie. Zdjęcia na 
ukończeniu, premiera odbędzie sie w listopadzie.

„WALET PJKOWY" zespół „START"
rez. Tadeusz Chmlelewsk

Komedia sensacyjna, akcja rozgrywa sie na początku i w latach 
dwudziestych naszego stulecia, w anonimowym kraju: detektyw- 
amator poszukuje międzynarodowego przestepey. Film ukończony

..KOLOROWE
POŃCZOCHY"

zespól „ILUZJON" 
reż Janusz Naslełer

Barwny film. na który składaja sie dwie nowele z życia młodych 
dziewcząt. Scenariusz oryginalny. Film ukończony.

„WAKACJE 
Z SZATANEM"

zespół „START" 
reż. Marta Kaniewska

Uwspółcześniona adaptacja niezmiernie popularnej powieści Kor* 
neln Makuszyńskiego „Szatan z VII klasy**. Film w montażu.

SZCZĘŚCIARZ
ANTONI"

zespól ..ILUZJON" 
rez Włodzimierz Haupe 
1 Halina Bielińska

Komedia współczesna, bohaterami filmu sa urzędnik Stanu Cywilne
go. Jego oblubienica i... czołg. Scenariusz oryginalny. Haupe I Bie
lińska, znani twórcy filmów animowanych — debiutują tym razem 
w gatunku fabularnym. Film w razie zdjęć.

„RZECZYWISTOŚĆ" zespół ..DROGA"
reż. Antoni Bohdziewicz

Adaptacja popularnej powieści Jerzego Putramenta w latach mię
dzywojennych. Ekipa kręci obecnie zdjęcia « Lublinie.

„CHŁOPIEC Z POCIĄGU" zespól „KADR" 
rez Kazimierz Kute

Film wg opowiadania Kazimierza Brandysa. Akcja toczy się czę
ściowo współcześnie, częściowo w latach wojny. Zdjęcia w toku.

„SZKLANA GORA" zespół „KADR"
reż. Paweł Komorowski

Opowieść z życia prowincjonalnego miasteczka. Scenariusz młode
go pisarza wrocławskiego Macieja Patkowskiego. Debiut reżyserski 
Komorowskiego. Film w montażu.

„SAMSON" zespól „KADR"
1 „DROCA"
rez. Andrzej Wajda

Adaptacja znanej powieści Kazimierza Brandys®. Film w przygo
towaniu.

„KWIECIEŃ" zespół „KAMERA" 
reż. WltoOd Lesiewicz

Film wg nagrodzonej ostatnio na konkursie MON powieści Józefa 
Hena. Opowieść z okresu wiosennej ofensywy 1945 (forsowanie 
Nysy). Film w przygotowaniu.

„ZŁOTE RECE" zespół „ILUZJON" 
rez. Sylwester Chęciński

Adan+acja popularnej powieści dla młodzieży Antoniny Domańskiej 
— „Historia żółtej ciżemki**. Żywa, niemal sensacyjna opowieść 
o losach młodego chłopca ■*- praktykanta w pracowni Wita Stwosza. 
Film Jest debiutem reżyserskim Chęcińskiego, zdjęcia rozpoczną się 
Wi wrześniu.

„ROZSTANIE" zespół „KAMERA" 
reż. Wojciech Has

Has podejmuje znów film psychologiczny — będzie to liryczna 
opowieść o przelotnej miłości 30-letniej kobiety. Film w przygo
towaniu. Scenariusz Jadwigi Żylińskiej.

„NA BIAŁYM SZLAKU" zespól „STUDIO1/
reż. Jarosław Brzozowski

Filmowa wersja powieści Aliny 1 Czesława Centkiewiczów, część 
zdjęć kręcona na Spitzbergenie, gdzie przebywa już ekipa. Debiut 
w gatunku fabularnym cenionego twórcy filmów oświatowych 
i dokumentalnych.

„DZIS W NOCY UMRZE 
MIASTO"

zespół i.RYTM" 
reż. Jan Rybkowskl

Scenariusz oryginalny Jana Rybkowskiego 1 Leona Kruczkowskiego. 
Opowieść o przeżyciach uciekiniera z obozu koncentracyjnego 
w czasie pamiętnego bombardowania Drezna przez lotnictwo ame
rykańskie. Film powstaje w koprodukcji z NRD, zdjęcia w przy
gotowaniu.

„DRUGI CZŁOWIEK" zespól ..SYRENA" 
rez Kctirad Nałęcki

Adaptacja ciekawej powieści Kazimierza Kożniewskiego „Zimowe 
kwiaty**. Zdjęcia rozpoczną się w najbliższych tygodniach.

„ZATARTE ŚLADY" zevpół „STUDIO"
reż Zbigniew Kużmlńslki

Oryginalny scenariusz Mariana Kozłowskiego. Sensacyjna fabuła 
opowiada o zlikwidowaniu groźnej bandy na Podhalu w 1946 r. 
Film w przygotowaniu.

„MĄŻ SWOJEJ ZONY" zespół „RYTM” 
rez Stanisław Bareja

Komedia współczesna o perypetiach małżeńskich. Muzyka i sports
menki. Scenariusz — Jerzy Jurandot. Debiut reżyserski Bareji. 
Zdjęcia w toku.

„rRZECIW BOGOM" zespół ..STUDIO" 
reż. Hubert Drapella

Film z życia pilotów na samolotach odrzutowych. Oryginalny sce
nariusz Huberta Drapelli i Stanisława Grochowlaka. Zdjęcia 
w przygotowaniu.

„CZAS PRZESZŁY" zespól „KADR"
rez. Leonard Buozkowskl

Oryginalny scenariusz Andrzeja Szczypiorskiego. Akcja toczy się 
w czasie okupacji i współcześnie, w Polsce i NRF. Film porusza 
problem odpowiedzialności za zbrodnie wojenne. Zdjęcia w przy
gotowaniu.

„ODWIEDZINY
PREZYDENTA"

zespół „SYRENA" 
rez. Jan Batory

Scenariusz — Jerzy Zawieyski według własnego opowiadania. Hi
storia 6-letniego chłopca, który — niekochany przez rodziców, stwa
rza sobie „mit odwiedzin prezydenta**. Zdjęcia w toku.

„O KRASNOLUDKACH 
I SIEROTCE MARYSI"

zespół ..RYTM"
reż Konrad Paradowski,
Jerzy Szeskl

Filmowa wersja popularnej baśni Marii Konopnickiej, z udziałem 
aktorów 1 kukiełek. Debiut reżyserski filmowca Paradowskiego 
i scenografa Szeskiego. Zdjęcia na ukończeniu.

CHCĘ I  
BYĆ

GWIAZDA

Ten łzawy melodramat 
produkcji francuskiej poka
zuje osłaniane tajemnica ku
lisy produkcji filmowej. Re
żyser Leonidc Moguy zdecy
dował sie ukazać tzw. nie
czyste sprawy z filmowego 
podwórka. Pomimo konwen
cjonalnej formy jego film 
zasługuje na uwagę, obej
rzeć go powinny przede 
wszystkim rzesze kilkuna
stolatek. marzacych o karie
rach gwiazd filmowych. Wie

le z naszych panienek bio
rących udział w rozmaitych 
..konkursach na gwiazdy" 
filmowe 'znajdzie tu analogię 
z własną drogą do „upragnio

nego filmu". Opowieść o 
młodej, naiwnej dziewczynie 
z francuskiej prowincji, 
wciągniętej w mechanizm 
działania różnych panów 
„reżyserów i asystentów", 
sypiących obietnicami dla 
zwerbowania nowej twarzy 
I nowego ciała nic przed ka
merę, a najczęściej do wła

snego... łóżka, jest może zbyt 
uproszczona I rysowana gru
bą kreską. Fil ten jednak 
jest utworem bardzo po
trzebnym.

Utwór Mogu.v‘a jest po
prawnie wyreżyserowany, 
choć wiele razy jego twórcy 
ulegli łatwiżnie melodrama
tu. a nawet taniej sensacji 
erotycznej.

Kto w nim gra? Oczywiś
cie ładne i przyjemne aktor
ki: warto wymienić więc p-


